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K raków , 7 marca.
Wynik wyborów wiedeńskich nie był nie- 

8Podzianką. Prztwidywano go powszechnie już 
^W czas, gdy po powtórnym wyborze dra 
^Uegera rząd rozwiązał Radę miasta Wiednia, 
^dajc się jednak, że kr. Badeni łudził się wów- 
Cẑ s nadzieją, że stronnictwo antisemickie ule­
gnie w nowych wyborach, a przynajmniej w yj­
dzie z nich znacznie osłabione. Inaczej nie po­
dobna sobie wytłómaczyć postępowania rządu, 
który zaraz na początku swojego urzędowania 
r°Zpoczął walkę ze stolicą państwa. Natomiast 
Później nie brak było oznak, które ziszczenie 
d&d?.?ei rządu czyniły prawdopodobnem. Zdawa- 
*° się, że brak umiarkowania i taktu, jakim  
°dznaczały się wystąpienia dra Luegera i jego 
towarzyszy zarówno w parlamencie, jak i poza 
i*bą poselską, osłabił wpływ nietylko przywódcy 
Wiedeńskich antisemitów, lecz także wpływ sa- 
•Pogo stronnictwa. Hrabiemu Badeniemu nie do­
pisało szczęście, a na wiedeńskich wyborcach 
n,e zaciążyła jego żelazna ręka, przyzwyczajona 
w Galicyi do tryumfów wyborczych. Wybory 
Przyniosły mu klęskę. W Radzie miejskiej za- 
8lĄdzie o czterech antisemitów więcej, niż po 
'wyborach wrześmowycn.

Ważniejszym jest jednak, objawem, że wpływ 
dntii,emitf)# nietyiko. nię osłabł, ale wzmógł się 
Znacznie od ostatniego głosowania. Liczba wy- 
dyrców, głosujących na antisemiekich kandyda­
tów, podniosła się znacznie, a większość po ich 
8ti‘Onie była tak zdecydowaną, że tym razem 
die było potrzeba ściślejszych wyborów. Ten 
jw^rost antisemickiego wpływu przypisać należy 
Wędom, popełnionym przez rząd w chwili, gdy 
J'°2chodziło się o zatwierdzenie dra Luegera na 
krześle prezydyalnem, a nader charakterystycz- 
nyni objawem było, że zgromadzenie urzędni­
ków, zwołane jedynie w tym celu, aby uchwa- 
tió, iż urzędnicy powinni głosować w myśl in- 
tencyj rządu, nie mogło się odbyć z powodu 
Przewagi zwolenników Luegera.

Bą wprawdzie optymiści, którzy przypuszczają,
wiedeńska Rada miasta ulegnie wreszcie i 

Wbo odrazu, albo po ponownem odmówieniu za­
twierdzenia dra Luegera, kogo innego wybierze 
burmistrzem Są również optymiści, którzy wie- 
r*ą, że dr. Lueger, wybrany przez Radę miej- 
8k ą , nie przyjmie ofiarowanej mu godności i za- 
'tóWoli się rolą suflera, poruszającego maneki­
nem wysuniętym na krzesło prezydyalne Czy 
br. Badeni do tych optymistów należy — nie 
bierny, ale to pewna, że łudzenie się lakierni 
nadziejami byłoby błędem takim samym, jak 
była wiara w pomyślne wyniki wyborów, za­
sądzonych wskutek rozwiązania Rady miej 
8kiej. My nie spodziewamy się wcale, aby czy 
to Rada miejska, czy to dr. Lueger ustąpił do­
browolnie, aby lir. Badeni, doznawszy dotkliwej 
k lęsk i, w ostatniej chwili zwyciężył tak łatwo.

Rząd będzie miał zatem znowu do załatwie­
nia kwestyę potwierdzenia wyboru dr. Luegera, 
a sytuacya, jaką kr. Badeni stworzył dobrowol­
nie i bez najmniejszej potrzeby, je s t o wiele 
trudniejszą dziś, niż na początku jego rządów. 
Zatwierdzenie dr. Luegera na stanowisku bur­
mistrza byłoby dla rządu upokorzeń cm bardzo 
dotkliwein. Nie na długo zresztą okupiłby rząd 
'v ten. sposób swój byt. Jego wpływ i powaga 
Ucierpiałyby tak bardzo, że przesilenie ministe- 
ryalńc byłoby tylko kwestyą czasu. Natomiast

nawet największy optymista nie może się dziś 
ludzie nadzieją, że rozwiązanie Bady miejskiej 
i nowe wybory przyniosłyby inny rezultat, jak  
nowe wzmocnienie stronnictwa antisemickiego. 
Na tej drodze uzyskanoW tylko odroczenie sta­
nowczej decyzyi na kilka miesięcy. Ten czas 
nie wystarczyłby jednak na przeprowadzenie 
reformy wyborczej i ugody z Węgrami, i lir. 
Badeni stanąłby wobec ewentualnego przesilenia 
przed wy pełnieniem swoich zadań. Z tej matni 
wydobyć go może tylko śmiały krok. ale krok 
ten nie może się zmieścić, w granicach obowią­
zujących ustaw i nosić musi na sobie piętno 
nielegalności. I ta droga wyjścia nie uśmiecha 
się wcale, i lir. Badeni musi błąd, popełniony 
nieoględnie, okupić ciężką ofiara. To też mimo- 
woli nasuwa się pytanie: czy godziło się bez
najmniejszej potrzeby i bez celu sprawiać so­
bie trudności, i sprawie czysto osobistej nada­
wać znaczenie, jakiej nie miała i mieć nie po­
winna ?

M im  posła Augusta Sokołowskiego,
wypowiedziann tr Libie pesdskie) przy rozpra­
wach nad hnilżrtam mi aide stw.a oświaty dnia 28 

- tal ego iH r.

Wysoka Izbo! Zanim przejdę do właściwego 
przedmiotu mojej mowy, niech mi wolno będzie 
uczynić uwagę, odnoszącą się do innego, już 
uchwalonego rozdziału budżetu ministerstwa 
o iw iąty.

Jak wiadomo, uchwaliła Wysoka Izba po 
dwakroć mój wniosek o udzielenie subwencyi ze 
skarbu państwa na restaurację k a t e d r y  k r a ­
k o w s k i e j .  Wykonując tę uchwalę, wstawi! 
rząd rzeczywiście do budżetu tegorocznego o.(LU) 
złr. na przedwstępne roboty. Ponieważ jednak 
dziś wiemy, że koszta rcstauracyi całej wyniosą 
około 600.069 złr.. ponieważ ze składek pry­
watnych w naszym kraju zebrano 15 '.OOi.l złr., 
a Sejm galicyjski przeznaczył na cele restaura­
c ji także znaczna kwotę,, należałoby przeto 
przez wstawienie większej kwoty do budżetu 
umożliwić szybkie wykonanie rozpoczętych już 
robót. Spodziewamy się zatem, i to  z p e w n o ­
ś c i ą ,  że. Wysoki rząd w uiyśl wspomnianych 
wyżej rezolueyj wstawi do budżetu sumę co 
najmniej 200.oOO złr., w rocznych ratach po 
2W.OOO złr., i w ten sposób przyczyni się ze 
swojej strony także do wykonania tak wielkie­
go i ważnego d/icla.

Co d o  s z k ó l  ś r e d n i c h ,  o których te­
raz mówić zamierzam, musimy wystąpić nieste­
ty znowu z temi życzeniami i żądaniami, jakie 
już kilkakrotnie miałem zaszczyt przedstawić 
Wysokiej Izbie imieniem reprezentacji mojego 
kraju, nie osiągnąwszy przez to ostatecznego i 
zadowalniająeego ich spełnienia ze strony rządu

Nie clicę, moi panowie, trapić was zanadto 
datami statystycznemi, tern bardziej, że miałem 
już sposobność niedawno Wysokiej Izbie owe 
cyfry przedstawić, ograniczę się więc tylko do 
zapewnienia was, że Galicya z własnych środ­
ków wydała bardzo wiele na podniesienie i roz­
powszechnienie oświaty, a jednak nie dopięli­
śmy przez to ani w części jeszcze zamierzonego, 
skromnego celu.

Podobnie atoli ma się rzecz i ze szkołami

średniemi, które utrzymiuje państwo. Liczba 
uczniów gimnazyalnych wynosiła u nas w ubie­
głym roku 13.1)65, w Czechach 15.351, a wigc
0 1.381) więcej, a jednak mają Czechy 59 gim- 
nazyów, a Galicya tylko 30. Ńa każde galicyj­
skie gimnazyuni przypada podług tego 4(55 ucz­
niów, na czeskie 2(50! (Słuchajcie, duchajewl), 
na jednę klasę g im nazjalną w Galicyi w prze­
cięciu 57 uczniów, w Czechach 32! Podobne 
stosunki panują także w' 1 ! wiedeńskich gira- 
nazyach i tylko 4 z pomiędzy nieb wykazują 
cyfry zbliżone do galicyjskich. Naturalnym 
skutkiem tego stanu jest przepełnienie, bardzo 
znaczna ilość paralelek i niesl\rcbana liczba su- 
plentów, którzy za marne wynagrodzenie peł­
nią obowiązki rzeczywistych nauczjrcielf. Jeżeli 
zważymy, że suplcnt. pobiera mniej o liOO złr. 
niż nauczy iel, to łatwo obliczyć, że skarb pań­
stwa zyskuje w ten sposób na samych suplen- 
taeh galicyjskich rocznie poważną sumę 127.800 
złr. Pytanie zaś, czy owi suplenei są egzami­
nowani lub nie, o tyle nie ma znaczenia, że za­
ledwie niewielka ich liczba mogłaby w dzisiej­
szych stosunkach uzyskać posady rzeczjrwiste. 
Zresztą panuje u nas, w kraju, taki brak sił 
nauczycielskich, że ukończepi to  tylko słuchacze 
wj działu filozoficznego muśzą. być powoływani 
natychmiast do służby publicznej, a tam, prze­
ciążeni lekeyami, nie są w stanie zdawać egza­
minów.

Niedostateczna ilość szkół średnich zatem i 
brak Sił nauczycielskich, oto są przyczyny' złe­
go stanu naszych gimnazyów i całego naszego 
szkolnictwa. Z tego powodu też dochodzą nas 
ciągle petycyc o zakładanie nowych szkół śre­
dnich, prosił c to Nowy Targ, prosi świeżo 
Sniatyn. Tworzenie takich zakładów byłoby 
więc pierwszem i najważniejszein zadaniem rzą­
du i dlatego z całjrm naciskiem muszę podnieść
1 polecić uchwalę galicyjskiego Sejmu w tej 
mierze. Brzmi ono: „Wzywa się rząd, aby w 
najbliższym czasie przystąpił do założenia je ­
dnego gimnazyuni we L w o w i e  i do utworze­
nia trzech s> kół realnych w T a r n o w i e ,  J a- 
r o s i a w i u i S t, r y j  u “.

Ze w tej uebwale główny nacisk położono 
na szkoły realne, tlómaczy się tem„, że mamy 
brak techników i że w Galicyi istnieją obecnie 
tylko 4 szkoły realne, kb ryeli frekw encja w o- 
statnieh latach bardzo się wzmogła. Tak np. 
liczy wyż. szkoła realns w iLrakowie 5B15 u- 
ezniów, we Lwowie 498. '- Litr.hajeie!)

Pod względem braku sil nauczycielskich mu­
szę przypomnieć tak wys. Izbie, jak i panu mi­
nistrowi' to, eo powiedziałem o tej kw est\i przed 
trzema la tj\ Moje ówczesne obawy i przepowie­
dnie spełniły się niestety i teraz powtarzam 
raz jeszcze z głębi przekonania, że brak sił nau­
czycielskich da się usunąć tylko przez znaczne 
podwyższenie plac profesorskich. Z wielkiem za­
dowoleniem też dowiedziałem się z mowy p. 
ministra na przedostatniem posiedzeniu Izby, 
że i on także do tego samego wreszcie przy­
szedł przekonania, co i ja, a z prawdziwą rado­
ścią przyjmujemy jego zapewnienie, dane na 
ostatniem posiedzeniu,, że równocześnie z proje­
ktem regulacyi plac urzędniczych, będzie wnie­
siony do Izby projekt regulacyi płac nauczy­
cielskich. (Brawo, brawo!)

Uwolnijcie panowie nauczycieli szkół średnich 
od troski o byt, stwórzcie dla nich pod wzglę­
dem materyalnj'm skromną ale niezawisłą egzy­

stencją, a wtedy znajdziecie z pewnością podo- 
statkiem kandydatów, którzy z zapałem i po­
święceniem oddadzą się tak trudnemu, ale i tak 
ważnemu zawodowi i wj chowaniem młodzieży 
naszej pokierują umiejętnie i rozumnie.

Na tem jednak nie dosyć. Trzeba się starać 
także o lepsze wykształcenie kandydatów stan u ' 
nauczycielskiego i do tego byłyby najodpowie-' 
dniejsze seminarya pedagogiczne; trzeba uwol-j 
nić djTektorów szkół średnich od olbrzym iej,! 
mechanicznej i nużącej pracj' biurowej, aby' sięj 
mogli zupełnie oddać właściwemu swemu a o 
wiele ważniejszemu zadaniu, kierownictwu pe­
dagogicznemu zakładu, który ich pieczy powie­
rzone. (Prawda, wielka praw da!)

O zmianach w planie naukowym szkół śre­
dnich me będę mówić po wj'wodach p. ministra 
w dniu 21 bm., jednego jednak pominąć nie 
mogę, a to jest życzenia wyrażonego także w 
Sejmie galicyjskim, aby t. zw. historya kraju 
rodzinnego była traktowana jako przedmiot obo­
wiązkowy. O ważności tpj nauki mówić nie po­
trzebuję, bo o tem, zdaje mi się, jesteśmy' wszyr- 
scy aż nadto przekonani, a i rząd także, który 
przedmiot ten de szkół średnich wprowadził 
przed latj', nabył zapewne przeświadczenia, że 
znajomość dziejów ojczystych idei państwowej 
szkody nie przynosi. (Słusznie, bardzo słusznie!)

II nas w Galicyi są pod tym względem sto­
sunki takie, że 92 uczniów na 100 uczęszcza 
na naukę dziejów ojczystych i że nie mamy 
przeto żadnego powodu przez jakiś nacisk z gó­
ry wywTarty wpływać na podniesienie frekwen­
c ji. Ale właśnie ta okoliczność, że u pas p ra ­
wie wszyscy uczniowie biorą udział w tej n a u ­
ce i ż.e ważności przedmiotu nie odpowiada, 
uby bj'ł tiaktow anj' na równi n. p. z nauką 
stenografii, życzy-my sobie, aby historyę ojczy­
stą wprowadzić jako  przedmiot obowiązkowy do 
planu szkół śreanieb. Liczba godzin szkolnych 
nie zwiększy się przez, to faktycznie, a nauka 
historyi powszechnej zyska niewątpliwie na do­
kładności. Pozwalam sobie zatem wnieść nastę­
pującą rezolucyę:

,7\Vys. Izba raczy uchwalić: W ż y w a  s i ę
r z ą d ,  a b y  h i s t o r y ę  k r a j u  o j c z y s t e g o  
u o z y n y  p r z e d m i o t e m  o l io w i  ą z k o w y  m 
n a u k i  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h “ .

Co d>+ wysokiej bardeo opłaty szkolnej wy­
padałoby poczynić jak największe ułatwienia 
dla młodzieży niezam ożny iózezególniej zalecał­
bym to postępowanie w najniższych klasach 
■szKół śivdnicb , bo pedagogicznie jest przecież 
rzeczą stwierdzoną, że chłopcy nie jednakowo się 
rozwijają, i że często nawet bardzo uzdolnieni 
dopiero z biegiem czasu stają się dobrymi ucz 
Iliami, a właśnie osiągnięcie tego stopnia roz­
woju tamuje im wj'Soka taksa szkolna. (Bardzo 
słusznie!). Należałoby więc rozważyć, czyby 
ową wysoką opłatę nie wprowadzić dopiero 
w! klasach wyższych, a w niższych znacznie 
obniżyć. (Bardzo słusznie!).

Rozporządzeniem ministeryalnem z dnia 28 
stj'cznia 1886 r. zniesiono z „pedagogicznych 
powodów“ istniejące aż do owego czasu w szko­
łach średnich lokacj'e. Tych „pedagogicznych 
powodów“ nie podało wcale owo rozporządze­
nie i zdaje się, że było ono tylko skutkiem pe- 
wnj'ch, sporadycznych wypadków, jak ie  się w 
niektórych zakładach zdarzyć mogły. Ale dzie­
sięcioletnie doświadczenie wykazało, przjmaj- 
mniej u nas, że właśnie z pedagogicznych wzglę­

dów lokacye dz ałały  bardzo poży tecznie. Znie­
sienie lokacyj miało bowiem ten skutek, że po­
między' uczniami zapanowała obojętność na sto­
pnie z szczególnych przedmiotów. I całkiem 
naturalnie. Bo czy ten lub ów dostanie stopień 
„dobrj'“ lub „dostateczny11 z jakiego przedmio­
tu, to nie wywiera żadnego wpływu na miejsce, 
jak ie  zajmuje pomiędzy kolegami , którzy podo­
bnie jak  i on pierwszy' otrzj'mali stopień, a. i 
dla rodziców trudno jest stwierdzić, czy lepszy 
stopień z jakiegoś przedmiotu przypisać mają 
większej pilności syna, ozy też może łagodniej­
szej cokolwiek klasyfikacyi w tym jednym  w y­
padku. Ustało współzawodnictwo pomiędzy ucz­
niami, które, jak  wiadomo, niejednego zachęca­
ło do p 'acy i pilności, a miejsce jego zajęła 
obojętność. Z tego powodu życzymy sobie i pra­
gniemy', ażeby zarząd ministerstwa oświaty u- 
chylił co prędzej owo niefortunne rozporządze­
nie. (Bardzo słusznie!).

W sprawie wjrkształcenia kobiet spostrzegam 
z mowy p. ministra pewien, w każdym razie 
pocieszający zwrot. Wiadomo to, że dotąd u 
nas, w Austryi, w  tym kierunku robiono bar­
dzo mało. Otr.zyrmywaliśmy od czasu do czasu 
petycye o przypuszczenie kobiet do studyów u- 
niwersydeckich, słyszeliśmy, że w tem lub owem 
mieście założono prywatne gim nazjum  żeńskie, 
ale nie wiedzieliśmy wcale, jak na to wszystko 
zarząd oświaty się zapatruje i jakie względem 
tego ruchu zajmuje stauowisko. Obecnie wyja­
śniła się cokolwiek sytuacja, ale zanim te u- 
kłady i badania, jak ie  w tej kwestyi rząd roz­
począł, odniosą skutek pożądmy, życzyć sobie 
należy, ażeby przyrnajmniej w istniejącyeh już 
zafcł»dach rządowych kobietom była dana moż­
ność zapełnił kształcenia się. T jrmczasem co rokn 
50—60 kandydatek nie znajduje pomieszczenia 
w żeńskiem seminaryum w Krakowie, prosiłbym 
zatem pana ministra, abj- tema ugiwaiczeniu raz 
koniec położył.

A jeżeli już zaczałem mówić o stosunkach 
szkół krakowskich, to polecam ja k  najgoręcej 
zarządowi oświaty s z k o ł ę  h a.n d 1 o w ą k r a ­
k o w s k ą ,  która ma być właśnie przekształconą 
na szkolę średnią. Zasługuje ona na uwzglę­
dnienie tem więcej, że jest jedyną szkołą han­
dlową w Galicjo i że u nas coraz bardziej po­
trzeba ludzi biegłych i fachowo wykształconych 
w zawodzie kupieckim.

Na tern kończę i wyrażam nadzieję, że nasze 
życzenia i żądania, które tu imieniem reprezen- 
taeyi mojego kraju miałem zaszczyt przedsta­
wić, już z powodu swego wielkiego cywilizacyj­
nego znaczenia, będa przez ministerstwo w ca­
łości uwzględnione.

W tej nadziei będziemy głosować za tą  po- 
zycyą budżetową (Huczne oklaski i brawa, mów­
ca odbiera ze wszystkich stron gratulacye).

Po k i e s c e .

Pokazuje się, że M e n e l  i k, chociaż nie od­
był studyów w żadnej z europejskich akademij 
wojskowych, nie jest tak złym strategikiem, jak 
przypuszczano. Umie on nietylko wygrjrwać 
bitwy, lecz i wyzyskiwać zwycięstwa. Dowodzi 
tego telegrafowana nam wczoraj, a dzisiaj stwier­
dzona już wiadomość, że S z c a n i e  o b i e g l i

T .  T .  J E Ż .

Z l  GWIAZDA PRZEWODNIA
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

17 dalszy)
W ten sposub odprawiała pisarzy prowento­

wych, gotowych zająć stanowisko woźnicy, 
lub też woźniców, eo się pisarstwa podejmowali, 
aż trahl się człek niemłody, słuszny, chudy, 
wygolony, który się ofiarował na nauczyciela.

— Cóż waść umiesz V... — zapytała.
—  Cóż!... Wszystko, eo nauczycielowi przy­

stoi....
— Naprzyklad ?...
— Potrafię nauczyć czytać, pisać, rachować, 

do mszy służyć....
— Po łacinie umiesz?...
— Tak... trochę.... Umiało się więcej, ale się 

zapomniało... w wojsku....
— W jakiem ?...
-— Taże w polskiem....
■— Służyłeś waspan w wojsku polskiem V
-— A jakże.... Byłem podoficerem w piecho­

cie, w grenadyerach.... Z generałem Chłapow­
skim poszedłem na Litwę... dowlókłem się do 
Kurs/.an ranny i nimeni się z ran wj lizał, 
Wszystko się skończyło ... I ot teraz człowiek 
iazi za służbą.... Aid... — ręką machnął.

— Uczyłeś waszmość dzieci?...
Wyrażenia: „waść“, „waspan11, „waszmość11,

znaczyły stopniowanie współczucia, jak ie  w sę­
dzinie dla przybysza odrazu obudziło się. Doszło 
°no stopnia wysokiego i znamionowało zaufa­
cie, gdy przemówiła: „waszmość11. On jej tak 
odpowiedział:

— Uczyłem, wielmożna pani, po roku, po 
flwa, jak  gdzie w ypadło .. . .  Nauczyłem, co do

uauczenia było, i szedłem dalej... Dawniej był - 
lymjeszeze uczył po francusku, ale....

Co?... — zapytała, ujęta całkowicie.
-— Język mi zardzew iał...  ■ Do francuskiego 

potrzeba języka, coby chodził na sprężynach, 
jak dobrze pndźjTowany kurek od karab ina .. . .

To ją ujęło do reszty.
— Napijesz się waszmość gorzałki?...
Na potwierdzającą eksżolnierza odpowiedź, 

zabrała go do izby, kazała mu przekąskę po­
dać, posadziła go przj' stole i, zanim on sporj' 
wędzonej kiełbasy kaw ał i kaw ałek sera z kmin­
kiem, jakoteż parę kiomek clileba spożył, za 
warła z nim układ, mocą którego zobowiązał 
się uezvć dzieci otieyalistów i mieszczan mar- 
stynowskieb. Dawała mu za to chatę z ogro­
dem i ordynaryą z tem zastrzeżeniem, ażeby od 
głowy kazał sobie płacić nie więcej, jak  pięć 
złotych rocznie. Założyła więc szkółkę, nie ta­
ką jednak jak chciała. W głowie tkw iła jej 
szkoła na wielką skalę. Skali oznaczyć nie u- 
miala i dlatego ludzi się radziła; gdjr jednak 
ani rady, ani pomocy nie znalazła, chwyciła się 
tego, co jej się pod rękę nawinęło, i wyszyko­
wała szkółkę pod dyrekcyą własną.

Było to nie po jej myśli, ani dla jej synów. 
Starsi, Gustaw' i Karol, luboć tylko początkowe 
klasy w Krzemieńcu przeszli, nie mieli się cze­
go od Błażeja Krupcia (tak się nauczyciel wa­
bił) uczyć; co zaś do najmłodszego, Kazimierza, 
m atka wahała się, raz chciała, znów nie chcia­
ła  dać go Krupciowi, wreszcie zdeeydowTala się 
przyjąć guwernera takiego, któryby i starszych 
edukację uzupełnił i jego drogą edukacyjną od 
początku do końca przeprowadził.

Jedno jej się powiodło, drugie nie.
Krupeć, przy pomocy podwójnej metody peda­

gogicznej — jednej, zapamiętanej ze szkół ba- 
zyliańskieh, drugiej, nabytej w szeregach woj­
skowych — wywiązywał się z zadania należy­
cie. Co się zaś guwernerów tyczy, z tymi do 
końca trafić nie mogła. Zmieniła leli kilku, ka

żdemu z duszy całej i z całego serca pomagała, 
wpędzając w synów zamiłowanie do nauki za 
pomocą brzeziny i skórj' plecionej, — nie zdało 
się to na nic. Gustaw miał pociąg do książek, 
ale lekkich, — czytywał romanse i próbował 
się w kleceniu wierszy; Karola skłonności skie­
rowywały ku żjrciu hulaszczemu; Kazimierz był 
tak swawolny, tak dalece swawolnj', że matka, 
zużywszy na nim całą furę pięcia brzozowego, 
zdecydowała się nareszcie spróbować, czj' też 
go Moskale rjie uhamują — do szkół oddała. 
W szkołach trzymała go niedługo; bjdaby po­
trzymała lat parę jeszcze, gdyby się o niego nie 
zlękła. Rząd, celem oeliełznania w młodzieży 
polskiej ducha buntowniczego, począł pośród 
niej wyszukiwać osobistości zdolniejsze i obda­
rzone większą wyobraźni żywością, i w sałda- 
ty je  oddawał. Sędzina, która o zdolnościach, 
zwłaszcza zaś o wyobraźni faworyta wysokie 
miała wyobrażenie, powiedziała sobie:

— Niech mi raczej kołk na głowie ciesze. 
niżby miał służyć Moskalom...

Wyobraźnia Kazimierza przejawiła się była 
zrazn bardzo obiecująco — zupełnie tak, jak  
Reja z Nagłowic: w kierunku wron. Wogóle 
zajmowały go ptaki wszystkie dlatego, że lata- 
łj '; najwięcej jednak zajęcia budziły w nim 
wrony, które ścigał i prześladował na wszyst­
kie możliwe sposobfi i to bynajmniej nie w za 
miarach morderczych, lecz dla robienia z nich 
sobie uciechj'. Zastawiał na nie sidła, łowił je  
i rozmaicie przebierał, przestroją!, przemalowy- 
wał, nalepiał im czuby, uwiązywał ogony pa­
wie, przyczepiał do nich grzechotki, dzwonki, 
puszczał je po dwie, po trzy, uwiązane jedna 
do drugiej. Ze szkół jednak powróciwszj-. wro 
nom dał spokój, a wyobraźnię swoją ku innym 
skierował przedmiotom, ku przedmiotom, wpra 
wiającyin sędzinę w niecierpliwość, rozbudzają 
oą w niej żj'czenie: doczekania się corychlej, 
tego momentu, w którymby Kazia można było 
małżeńskim skojr:zyć związkiem. Momentu tego

doczekać się pragnęła ja k  najrychlej, a konie­
cznie przedtem, nim ją  Pan Bóg do chwały swo­
jej powoła.

„Bo — powiadała sobie, — gdybym ja uma-- 
la, a ten chlopczysko się nie ożenił, to jużby 
się i nie ożenił... Oczami zanadto w prawo i w 
lewo strzela i liczyć na to nie można, ażeby nie 
strzelał na pewniaka... Którażby się od takiego 
kozła w ykręciła?11...

Stanowiło to, obok rozlicznych kłopotów go­
spodarskich, jej kłopot szczególny, polegający 
na pragnieniu zapobieżenia ukazującemu się jej 
w perspektywie złem u, w którem upatrywała 
tak obrazę Pana Boga, jakoteż szkodę majątko­
wą.

„Chłopiec, jeśli się rozhuka, do czego go to 
doprowadzi ? . . .  W ygnanka (taką nazwę nosiła 
część jej Marstynowa) w jednem ręku jest 
czemś, yv trzech działach rozpadnie się na trzy 
psie ochłapy i, gdy Kazio ze swego ochłapa 
będzie musiał wyposażać sweje i cudze poddan- 
ki, cliodaczkowe szlachcianki, mieszczanki, ży 
dńwki i Bóg wie, jakie tam jeszcze inne klem- 
pv: na eo on zejdzie?11...

Ogromnie ją  przyszłość najmłodszego syna 
niepokoiła. Nie tyle troszczyła się starszymi. 
Gustaw jej trochę imponował tem, że wiersze 
pisał; nie zdawała .sobie sprawy z następstw, 
wyniknąć stąd mogących, lecz się nie niepokoi­
ła, wydawało się jej bowiem, że na tej drodze 
ustatkowanie się przyjdzie samo przez się. Co 
do Karola, tego losy powierzała po części Opa 
trzności bożej, po części jemu samemu i ostrze 
gala go często:

— Jak  sobie pościelisz, tak się wyspisz...
Często też rozprawiała się z nim po macie­

rzyńsku, prawiąc mu siła morałów, odpowiada­
jących zbjtkow i, jaki splatał, zbytkowi, pocho­
dzącemu najczęściej z bałagulstwa, do którego 
Karol ciałem i duszą przylgnął. Gwoli bałagul­
stwa rzadkim bywa! w domu gościem, żyeie 
pędził na obdartej nejtycząnce, którą ciąguęly

w szlach parcianych cztery wywłoki, obwieszo­
ne brzękadłami i dzwonkami. I pędził, pędził, 
sam nie wiedząc, dokąd. Do domu zagiądał 
rzadko: sprowadzało go do domu niewiadomo 
co, niekiedy zaś jakaś o naruszenie porządku 
publicznego sprawa, wymagająca załatwienia za 
pomocą mniejszej lub większej forsy pieniężnej. 
W takich to razach rozprawa z m atką przycho­
dziła na porządek dzienny. Przed i po załatwie­
niu się z rozprawą sędzina moralizowała, mora- 
lizowała, w duchu atoli mówiła sobie:

„Młode piwko... wyszumi się... Z takich by­
wają ludzie11...

Najbardziej i najmocniej niepokoiły ją karty, 
do których zrazić usiłowała synów całą wymo­
wy swojej potęgą.

Karolowi, dzięki pohulankom jarmarkowym, 
których był stałym tak w rodzinnym Marsty- 
nowie, jakoteż we wszystkich okolicznych mia­
steczkach uczestnikiem, zagrażało rozpieie się; 
tego jednak nie przypuszczała, to nawet jej na 
myśl nie przychodziło.

Myśl jej, eo się przyszłości synów tyczyła, 
taki nakreślała plan:

„W ygnankę na własność obejmie jeden z nich 
i spłaci dwóch innych11.

Zachodziło pytanie: skąd spłaci 
„Z posagu żony11... — brzm iała odpowiedz. 
Odpowiedź ta bezpośrednio do Kazia się od­

nosiła.
Ożenić Kazia z panną posażną i posagiem 

jej spłacić Gustawa i Karola, którzy, posiadając 
gotówkę w kieszeni, urządziliby się jakby  im 
się wydawało najlepiej: było to jej snem zło­
tym. j ej  rojeniem najrozkoszniejszem. Towarzy­
szyło ono pacierzowi rannemu i wieczornemu; 
na tę intencyę dawała do kościoła pół kam ie­
nia wosku na świece jesieni każdej; na tę in ­
tencyę odmawiała koronki i pościła środy; in- 
teneye zaś i pragnienia jej jedno w sobie ze- 
środkowywało słowo: doczekać.

„Do-cze-kać“.... (C. d. a.).
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z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  t w i e r d z ę  Ad i -  
g r a t .  Twierdza ta należała do linii obronnej, 
jak ą  zajmował B aratien przed stoczeniem nie­
szczęsnej bitwy pod Aduą. Wraz z Axum sta­
nowił Adigrat ważny punkt operacyjny, gdyż 
zabezpieczał posiadanie całego obszaru aż do 
włoskiej podstawy operacyjnej, t. j .  po linię 
Asmara-Massawa na północ. Ponieważ sam Ba- 
ratieri z niedobitkami cofa się od Asraary, więc 
A d i g r a t  i K a s s a l a  są jeszcze jedynemi 
punktami, z których w najbliższym czasie mo­
gliby Włosi rozwinąć dalszą akcyę wojenną.

Jak  liczna jest załoga Adigratu, różne o tem 
oblegają wieści. Załoga jego składała się pier­
wotnie z jednego tylko batalionu strzelców pod 
dowództwem majora P r e s t i  n a r i’e g  o; lecz po 
bitwie pod Aduą znaczna część niedobitków i 
maroderów schroniła się do Adigratu. Przybyło 
więc ludzi chorych i głodnych, lecz zdemorali­
zowanych świeżą klęską i mniej zdolnych do 
boju. Utrudni to wyżywienie licznej załogi, któ­
ra, wedle raportu B a l d i s s e r y ,  zaopatrzona 
była w żywność na przeciąg j e d n e g o  miesią­
ca. Gdyby Abissyńczycy zdobyli Adigrat i Kas- 
salę, b y l i b y  p a n a m i  c a ł e g o  o b s z a r u ,  
p o ł o ż o n e g o  n a  p o ł u d n i e  o d  A s m a ­
ry ,  — obszaru, okupionego przez Włochy nie- 
słychanemi ofiarami pieniężnemi i jeszcze cięż- 
szemi ofiarami z życia ludzi, którzy krwią w ła­
sną zapłacić musieli za zaborcze zapędy swego 
rządu.

Natomiast co do oblężenia K a s s a 1 i przez 
M a h d i’e g o, który zawrzeć miał z Menelikiem 
przymierze, celem zupełnego wyrugowania W ło­
chów z A fry k i, to wiadomość ta jest bardzo 
prawdopodobną, lecz dotąd nie stwierdzono jej 
urzędownie. Gdyby się sprawdziła, to położenie 
Włoch w Afryce byłoby rozpaczliwe. Chyba ze 
100.000 wojska musiałyby Włochy rzucić na 
plac boju, aby sprostać nieprzyjacielowi, w któ­
rego szeregi garnąć się teraz będzie ludność 
miejscowa z równą skwapliwością, z jak ą  uni­
kać będzie służby w armii włoskiej.

Szczegóły bitwy pod Aduą wypełniają całe 
szpalty dzienników zagranicznych. O rozmiarach 
niezwykłej klęski świadczy fakt, że z ośmna- 
stotysięcżnej armii Baratierfego dotarło do Adi 
Kaje niespełna 0000; b r a k u j e  d o t ą d  12.000 
l u d z i ,  z których co najmniej połowa padła na 
polu walki, reszta może tuła się jeszcze po ste­
pach i puszczach, ginąc z ran, głodu i pragnie­
nia. Trzy czwarte oficerów legło na placu boju, 
między nimi wszyscy trzej komendanci brygad, 
generałowie Dabormida, Ariraondi i Ellena, nad­
to dzielny obrońca Makalli, podpułkownik Gal- 
liano.

Włochy całe pokryły się żałobą; smutek i 
rozpacz tylu rodzin , które ojców i dzieci stra­
ciły w bitwie, budzą niskie instynkta tłumów, 
żądnych awantur i ’ grabieży. W R z y m i e  sa­
mym przez dwa dni z rzędu tłum wybijał okna 
w mieszkaniach ministrów i samego Crispi’ego i 
zabierał się już do rabowania sklepów, tylko 
żandarmerya z bronią w ręku przywróciła 
względny spokój. W M e d y o l a n i e  tłumy w y­
bijały okna, a na wiadomość, że z dworca ko­
lejowego wyjeżdża wojsko do Afryki, pospieszy­
ły tamże, gdzie powybijały okna i rzuciły się 
na policyę. “Podobno nawet wśród załogi woj 
skowej okazały się groźne zapowiedzi rozru­
chów, które jednak stłumiono w zarodku. Osta­
tecznie wojsko przywróciło porządek. W P a r ­
m i e  przyszło do starcia między wojskiem i 
tłumem. Dopiero salwy karabinów uśmierzyły 
tłumy.

Król pragnie prowadzić wojnę za wszelką ce­
nę i nawet jednego z synów swoich wysłać ma 
na plac boju. Tem się tłómaczy trudność w u- 
tworzeniu nowego gabinetu, gdyż wybitniejsi 
mężowie stanu pragną wycofać państwo z awan­
turniczej polityki kolonialnej. Taką właśnie oso­
bistością jest generał R i c o 11 i , znany z tego, 
że doradzał zawsze zmniejszenie siły zbrojnej i 
wjcofanie się z Erytrei. Ricotti nie zamierza 
wprawdzie obecnie rzucić sławy oręża włoskie­
go na pastwę Menelika , lecz zdaje się prawdo- 
podobnem, że niezbyt hojnie i skoro popierałby 
ekspedycyę włoską. R i c o t t i  byłby prezyden­
tem nowego gabinetu i ministrem wojny, tekę 
spraw wewnętrznych objąłby R u d i n i ,  a nadto 
weszliby do nowego gabinetu: B r i n ,  C o l o m-  
b o, C a r m i n e i G a l i o .  Kombinacya ta zdaje 
się mieć najwięcej szans powodzenia; może dzi­
siejsze telegramy przyniosą jeszcze bliższe szcze­
góły co do decyzyi króla w tej sprawie. Im 
prędzej decyzya ta nastąpi, tem lepiej wyjdzie 
na tem dynastya i państwo, zagrożone ostatnie- 
mi wypadkami.

Z Rady państwa.

Na porządku dziennym wczorajszego posie­
dzenia Izby poselskiej znajdowała się nowela 
zmieniająca §. 206 ustawy górniczej. W myśl 
noweli właściciele przedsiębiorstw górniczych 
będą mieli obowiązek najmniej raz na miesiąc 
obliczać się z robotnikami i personalem nadzor­
czym co do ich zarobku. Przy wystąpieniu ze 
służby obliczenie i wypłata nastąpić musi na­
tychmiast. 2  powodu roszczeń przedsiębiorcy 
lub osób trzecich nie wolno robotnikowi odma­
wiać uwolnienia od służby. Ministerstwo rolnic­
twa będzie miało prawo w powyższych grani­
cach oznaczyć w drodze rozporządzenia maksy­
malne terminy, w których powinien się odby­
wać obrachunek. Wreszcie przedsiębiorca ma 
obotyiązek wydać ogólne przepisy o udzielaniu 
zaliczek na płacę i wcielić je do regulaminu 
służbowego.

P. M e n g e r  wniósł do powyższych postano­
wień dodatek, mocą którego przedsiębiorca nie- 
wykonujący przepisów o obrachunku lub bez­
prawnie zatrzymujący robotnika w służbie, bę­
dzie ulegał karze od 5 do 50 złr.

Po dłuższej dyskusyi Izba uchwaliła w dru- 
giem i trzeciem czytaniu powyższą nowelę.

Następnie przystąpiono do obrad budżetowych 
a w szczególności do dalszego ciągu dyskusyi 
nad rozdziałem „podatki pośrednie14.

P. P o l z h o f e r  przemawiał przeciw podwyż­
szeniu podatków od piwa i wódki i oświadczył 
się za monopolem ua zapałki.

P. B y k  popierał rezolucyę komisyi wzywa­

jącą rząd, aby się zajął sprawą podatków spo­
żywczych w miastach.

Na tem przerwano obrady.
P. H o f f m a n  n-W e 11 e n h o f przedłożył wnio­

sek zmierzający do zmiany wniesionego przez 
rząd projektu o zaopatrzeniu wdów i sierot po 
urzędnikach. Wnioskodawca żąda, aby czas 
służby zniżyć dla wszystkich urzędników z 40 
na 05 lat. Dalej wniosek zmierza do zmniejsze­
nia emerytur wdów po urzędnikach najlepiej 
płatnych, a polepszenia płac wdów pobierają­
cych już emeryturę.

Dziś niema posiedzenia Izby.

Komisya budżetowa odbyła wczoraj posiedze­
nie. Przedmiotem obrad była znowu kwestya 
legalności utworzenia ministerstwa dróg żela­
znych z pominięciem parlamentu.

P. B e e r  wniósł rezolucyę: Nie naruszając 
prerogatyw korony, wzywa się rząd, aby przy 
zmianach wydziałów miuisteryalnych i podzia­
le istniejących urzędów centralnych, mających 
wpływ na preliminarz państwowy, uwzględniał 
konstytucyjne prawa parlamentu co do zatwier­
dzania potrzebnych środków finansowych. Rezo- 
lucya nie zawiera żadnej nagany dla rządu, 
lecz staje tylko w obronie praw budżetowych 
parlamentu.

P. P a  c a  k oświadcza, że nic zamierza by­
najmniej zaczepiać prerogatyw korony, poczu­
wa się jednak do obowiązku bronienia prero­
gatyw parlamentu. Wniosku Beera, jako nic 
nie mówiącego, nie można przyjąć.

Prezes rady ministrów B a d e n i oświadcza, 
że omawiając kwestyę utworzenia nowego mi­
nisterstwa dc lege lata , może tylko powtórzyć 
złożoną w Izbie deklaracyę, iż tworzenie mini­
sterstw i określenie ich kompetencyj należy do 
prerogatyw korony. Pogląd ten potwierdza trzy­
dziestoletnia niekwestyonowana praktyka. Było 
zatem nietylko prawem, ale i obowiązkiem rzą­
du działać według brzmienia konstytncyi i we­
dług dotychczasowej praktyki. Rząd mniema, 
iż postąpił zupełnie poprawnie i nie może przy­
jąć rezolucyi, przedstawiającej wprost czy po­
średnio postępowanie rządu jako niepoprawne. 
Niemniej rząd daleki jest od chęci uszczupla­
nia nieograniczonego prawa uchwalania budżetu 
przez parlament. De lege ferenda musianoby po­
ruszyć kwestyę zmiany konstytucyi. Należy po­
zostawić rozwadze Izby, czy tak daleko idący 
wniosek powinien być stawiany z powodu je ­
dnej pozycyi budżetowej.

Rzad mógłby jednak zająć stanowisko wobec 
tego rodzaju wniosku dopiero wówczas, gdyby 
wniosek taki przedłożono w formie konkretnej. 
Mimo chęci prezes ministrów nie może komisyi 
uczynić większego ustępstwa, jak  tylko tego, 
że gotów jest w Izbie złożyć wyraźne oświad­
czenie, iż rząd daleki jest od naruszania w ja ­
kimkolwiek kierunku praw budżetowych parla­
mentu.

P. M e n g e r  cofa postawiony przez siebie 
onegdaj wniosek, a popiera rezolucyę Beera.

Pp. P a l f f y  i L u p u l  twierdzą, że tworze­
nie nowych ministerstw jest przywilejem koro­
ny, zawarowanym konstytucyą.

Minister skarbu B i l i ń s k i  podnosi, że rząd 
postępował zgodnie z zasadą, bronioną przez 
posła Mengera, albowiem nie czyniono żadnych 
wydatków na rachunek ministerstwa kolei.

Po dłuższej dyskusyi przyjęła komisya sie; 
demnastu głosami przeciw dziewięciu cyfry przed­
łożenia rządowego.

Wniosek p. Bareuthera odrzucono wszystkie- 
mi głosami przeciw 4, wniosek Kaizla wszyst- 
kiemi głosami przeciw 3. Rezolucyę Beera od­
rzuciła komisya 20 głosami przeciw 10 .

W ten sposób z długiej dyskusyi, ciągnącej 
się przez dwa posiedzenia, nie odniesiono ża­
dnej korzyści. Pomimo ostrej opozycyi nietylko 
nie wypowiedziano nagany z powodu utworze­
nia nowego ministerstwa z pominięciem parla­
mentu, ale nawet nie zastrzeżono praw władzy 
ustawodawczej na przyszłość. Cała dyskusya, 
przyniosła ten tylko rezultat, że uznano prawo 
tworzenia ministerstw w drodze rozporządzeń.

Przegląd polityczny.
K raków , 7 marca. 

Najwyższy trybunał sprawiedliwości wydał 
orzeczenie niemałej wagi dla równouprawnie­
nia językowego i wolności prasy. — Prokura- 
torya w Pradze skonfiskowała czeską mowę, 
wygłoszoną w Izbie poselskiej Rady państwa. 
Zarówno sąd pierwszej, ja k  i sąd drugiej instan- 
cyi zatwierdziły konfiskatę. Orzeczenia te opie­
rały się na motywie, że ponieważ mowy tej 
nie zawiera protokół stenograficzny, przeto 
stwierdzić nie można, czy przedruk jest zgod­
ny z jej rzeczywistą treścią. Minister spra­
wiedliwości Gleispach polecił generalnemu pro­
kuratorowi, aby wniósł zażalenie ku obronie 
prawa. W skutek tego najwyższy trybunał orzekł, 
że powyższemi orzeczeniami trybunały pierwszej 
i drugiej instancyi, naruszyły ustawę. W ten 
sposób powtarzanie mów parlamentarnych, "wy­
gaszonych w innym języku, jak niemiecki, bę­
dzie w przyszłości dozwolone, a minister 
Gleispach zamierza podobno wnieść w Izbie 
projekt ustawy, sankcyonujaeej powyższą za­
sadę.

Z  rozprawy polskiej w Sejmie pruskim..
W odpowiedzi, danej ministrowi B o s s e m u 

na posiedzeniu Sejmu pruskiego z dnia 5 b. m., 
rzekł poseł polski p. M o t t y  między innemi, co 
następuje:

„Ja i moi przyjaciele polityczni twarde ma­
my życie; pod takim obuchem żyjemy już 100 
lat, i mam nadzieję, że kilka wieków jeszcze 
pożyjemy!11 Następnie odparł mówca frazes, ja ­
koby Prusy były państwem niemiecko - fiarodo- 
wem, wyliczył różne nie-niemieckie narodowości, 
wchodzące w skład tego państwa, i przypomniał 
petycyę Litwinów wschodnio-pruskich, znajdują­
cą się właśnie w ręku ministra oświaty, a do­
magającą się uwzględnienia języka litewskiego 
w szkole. Wykazawszy rzadkość objawu spol­
szczenia Niemców w porównaniu z olbrzymią 
liczbą zniemczonych rodzin polskiego pochodze­
nia, przeszedł p. Motty do zarzutów, podniesio­
nych przez hr. L i m b u r g a , który zdaje się

przypuszczać, że Polacy marzą o utworzeniu o- 
sobnego ministerstwa dla W. Ks. Poznańskiego. 
Mówca polski zwrócił uwagę na wymowny ob­
jaw, że  s i ę  P o l a k ó w  w ł a ś n i e  w t e d y  
n a j b a r d z i e j  p r z e ś l a d u j e  i o c z e r n i a ,  
k i e d y  o n i  n a j g ł o ś n i e j  o l o j a l n o ś c i  
s w e j  z a p e w n i  a j  ą.

Dalszą część swoich wywodów poświęcił p. 
M o t t y  wspomnieniom z czasu walk polskich o 
niepodległość, które, zdaniem Bismarkowców, 
miały odjąć przyrzeczeniom Fryderyka Wilhel­
ma III ich moc obowiązującą. Przytem podniósł 
mówca, że n. p. w r. 18-53 właśnie prezes po- 
licyi pruskiej w Poznaniu nakłonił pewną zban­
krutowaną egzystencyę w Londynie do urządze­
nia „sprzysięzenia11 polskiego, co w swoim cza­
sie wykrył ś. p. Niegolewski.

Inny poseł polski,, profesor S c h r o e d e r ,  cy­
tował słowa zmarłego konserwatysty G e r l a c h a ,  
że „polskość i religia rzymsko-katolicka z całą 
surowością są rugowane11. Prof. Schroeder uwa­
ża za przyczynę złego to, że zdanie Hegla o 
uczciwości państwa jako  takiego, jeszcze w tak 
wielu głowach pokutuje. Cokolwiek więc pań­
stwo czyni, uważane jest u takich ludzi temsa- 
mem za dobre. Mówca przytacza wywody prasy 
polskiej o położeniu Niemców w prowincyach 
bałtyckich i oświadcza, że Polacy od rządu 
pruskiego niczego więcej nie żądają nad to, 
czego cesarz pragnie dla Niemców pod panowa­
niem rosyjskiem. W parlamencie zasłaniają się 
rzecznicy polityki antipolskiej koniecznością o- 
brony memicckości. Edward Ilartmann zaś o- 
twarcie powiedział, że idzie im o germanizacyę 
polskich dzielnic.

Na wykrzyknik konserwatysty F r i e d b e r- 
g a :  „Ja nie wlmo niebezpieczeństwa ze strony 
Polaków !u odrzekł poseł S c h r o e d e r ,  że 
przeciw podobnym twierdzeniom, jako zawsty­
dzającym dla Niemiec, generalieya powinna za­
łożyć protest! Dlatego też nie mogą one być u- 
ważane za wypływ dobrej wiary, lecz wyłącz­
nie za płaszczyk, według zasady T a 11 c y r a n- 
d a , iż mowa ludzka tylko do ukrywania, a nie 
do wygłaszania myśli służyć zwykła.

Z  Paryża.
Figaro, omawiając spotkanie p r e z y d e n t a  

F a u r e’a z c e s a r z e m  F r a n c i s z k i e m  
J ó z e f e m ,  pisze między innemi: Wznoszono 
okrzyki: „Niech żyje cesarz i k ró l!11 Korzystaj­
my z tego. Hasło zostało wydanem. Te dwa 
wyrazy zdawało się, że nawet starych republi 
kanów zelektryzowały. Nigdy nie słyszano te­
go okrzyku, z takim entuzyazmem wznoszonego. 
Aluzye F i,a ra  nie tiafiają jednak do przekona­
nia ogóiu republikańskiego i pub iczność bierze 
za złe bulwarowemu dziennikowi, że chce 
w ten sposób wyzyskać przyjęcie obcego mo­
narchy na rzecz agitacyi mouarchicznej we 
Francyi.

Dzienniki podają pogłoskę o zamiarze odwo­
łania H e r b e t t c ’a ze stanowiska ambasadora 
francuskiego w Berlinie i wymieniają już na­
wet jako kandydatów na jego miejsce: obecne­
go gubernatora Algieru C a m b o n a  i prefekta 
dep. Sekwany P o u b e 11 e’a.

Znany anarchista książę K r a p o t k i n  przy­
był onegdaj z Anglii do D i e p p e. Władze po­
licyjne uwiadomione były o jego przyjeździe i 
zarządziły w y d d l e n i e  z F r a n c y i  k s i ę ­
c i a  K r a p o t k i a a , ' który też niebawem p o ­
w r ó c i ł  do  A n g l i i .

K R O N I K A .
K raków , 7 marca.

Z Akademii umiejętności w Krakowie. Dnia 
9 b. m., t. j. w poniedziałek, o godz. 6 wieczór, 
odbędzie się zwyczajne posiedzenie wydziału filolo­
gicznego, na którem 1) czł. J. Baudouin de Cour- 
tenay poda zestawienia etymologiczno-semazyologi: 
czne, dotyczące pierwiastka ba w języku polskim ; 
2) dr. J. Rozwadowski przedstawi swoją pracę: 
„O celtyckich refleksach zaimkowego pnia ol-(ol, 
al etc).; 3) czł. Stcrnbach zda sprawę z pracy p. 
8t. Schneidera p. t. „Socyologiczne poglądy dwóch 
Antyfontow11.

Następnie odbędzie się posiedzenie ściślejsze: 
prace, nadesłane na konkurs ś. p. K. Bieleckiego.

Z ToW. muzycznego. Szósty wieczór historyczny 
odbędzie się 26 bra., tj. we czwartek, w sali „So­
koła11. Na program składają się wyłącznie utwory 
Schuberta i Webera.

Bilety wydaje kancelerya Tow. muzycznego, 
plac Szczepański, 1. 3, od 12— 1 i od 5—6 .

Pierwszy odczyt o Janie Matejce wygłosi ju­
tro w niedzielę o godz. 4 po południu w głównej 
auli gmachu Collegii nom prof. hr. Stanisław Tar­
nowski. Dochód z odczytów tych, których będzie 
cztery, przeznaczony na powiększenie funduszu za- 
kupna domu Matejki. Bilety na pierwszy odczyt 
są koloru niebieskiego.

Raut na dochód ubogich, zostających pod opie­
ką Towarzystwa św. Wincentego, oraz ochrony dla 
dziewcząt w Podgórzu, urządzany staraniem hr. 
Adama Krasińskiego, odbędzie się jutro w niedzie­
lę w sali hotelu Saskiego.

Wiadomości osobiste. Komendant korpusu w 
Krakowie, JE. generał Albori, wczoraj wieczorem 
powrócił z Ołomuńca.

Wielki koncert połączonych czterech orkiestr 
wojskowych na dochód wdów i sierot po kapelmi­
strzach wojskowych odbędzie się 16 marca w tea­
trze krakowskim. Udział wezmą kapele pułku 13, 
20, 56 i 100 pod kierunkiem pp. kapelmistrzów. 
Bliższe szczegóły i program ogłosimy za dni kilka.

Zmarli, w  połowie z. m. zmarł w Kijowie Adam 
Mieleszko-M a 1 i s z k i e w i c z , wierszopis, tłómacz 
pieśni Heinego, miłośnik i badacz zabytków histo . 
rycznych, współpracownik kilku tygodników w War­
szawie. Potomek możnej niegdyś rodziny, wycho­
wany wykwintnie, z wysoce rozwinięteno poczuciem 
poetycznem i artystycznem, w lepszych czasach du­
żo podróżował po Europie i skrzętnie gromadził 
dzieła sztuki i dokumenty historyczne, których zbiór 
wysokiej wartości posiadał w Żytomierzu. Na nie­
szczęście zbiór ten rozproszył się na różne strony, 
gdyż smutny zbieg okoliczności zmusił posiadacza 
do rozstania się z tym ukochanym skarbem swoim 
dla utrzymania życia.
i Aleksander O z c ł o w s k i ,  dyrektor banku za­

liczkowego, wiceprezes stanisławowskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarczego, cenzor filii banku au

stro-węgierskiego i kasy oszczędności, przeżywszy 
lat 61, zmarł dn. 5 tm. w Stanisławowie. Zmarły, 
ceniony powszechnie dla swej zacności i prawości, 
był ojcem dr. Aleks. Czołowskiego, znanego histo­
ryka.

Adolfina z Latiników B o z i e  w i e ż o w a ,  wdowa 
po kupcu i obywatelu, zmarła we Lwowie w 77 
roku życia.

Przedstawienia p a sy jn e , które co dziesięć lat 
odbywają się w Oberammergau, ściągając tysiące 
widzów z całego świata, wystawiła obecnie znana 
panorama w Rynku przy linii A-B.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Na ogól­
ne życzenie zostaną z dniem 15 marca b. r. zapro­
wadzone bezpośrednie bilety jazdy z Sanoka do 
Wiednia przez Stróże—Tarnów.

„Sokół11 W Tarnowie urządza jutro w niedzielę 
wielki kiermasz z koncertem. Program zabawy zre­
dagowany jest z humorem, zachęcającym do ujrze­
nia na własne oczy wszelkich zapowiedzianych 
cudów.

Wyrok sądu wojskowego na huzarów rzeszow­
skich, którzy targnęli się na życie wachmistrza 
D y o s z e g y’e g o, zapadł, jak nam ze L w o w a  
nasz korespondent dzisiaj telegrafuje, wczoraj w 
P r z e m y ś l u ,  gdzie, jak wiadomo, w areszcie 
śledczym trzymani byli oskarżeni. Wyrokiem tym 
kapral B o r  os uznany został najwinniejszym i ska­
zany na k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  r o z s t r z e l a ­
n i e ,  którą spełnić miano d z i s i a j  w podwórzu 
twierdzy przemyskiej. Cesarz w drodze telegraficz­
nej u ł a s k a w i ł  Bo r o s a  i zmienił mu karę 
śmierci na 20 lat więzienia w twierdzy. Innych 
oskarżonych w liczbie 25 skazano na więzienie od 
t r z e c h  m i e s i ę c y  do 18 l a t .

Stanisławów, 6 lutego. (Koresp. N  Reformy). 
W sprawie następstwa na krzesło burmistrza po 
ś. p. Walerym Szydłowskim podniesiono kilka kan­
dydatur, mianowicie dra med. K o n k o l n i a k a ,  
inżyniera J e g e r m a n n a  i dotychczasowego wice­
burmistrza dra Ni ml i i n a .  Z wymienionych utrzy­
ma się niewątpliwie tylko ostatnia, a to z powo­
du, że dr. Ronkolniak, zajęty obowiązkami swojego 
powołania, wyboru przyjąć się wzbrania; z dwóch 
zaś pozostałych kandydatnra dra Nirahina jest nie­
równie silniejszą. Dr. Nimliin spełniał przez cały 
czas trwania choroby dra Szydłowskiego, to zna­
czy od lat trzech, obowiązki jego urzędu i umiał 
im w zupełności podołać. Gospodarka jego w mie­
ście jest bez zarzutu i Stanisławów zyskał w nim 
siłę administracyjną bardzo cenną, to też wybór 
jego, zdaje się, jest zapewniony. Sprawa rozstrzy­
gnie się niebawem.

W tych dniach odbyło się doroczne zgromadze­
nie tutejszego „Sokoła11. Gniazdo nasze należy do 
najliczniejszych w kraju, ma bowiem 324 człon­
ków. Rozpoczętą w roku 1894 budowę własnego 
gmachu, ukończono w roku zeszłym. Planów do­
starczył architekt krakowski p. Karol Z a r e m b a ,  
budowę zaś prowadzili druhowie Witołd Żebracki 
i Roman Chlebowski. Jest to jeden z najpiękniej­
szych budynków w Stanisławowie i ma wartość
realną około 46.000 złr., z których tylko 12.260
złr. wpłacono gotówką. W „Sokole11 naszym ist­
nieje klub szermierzy i kolarzy, oraz posiadamy 
własny, wybornie wyćwicz my chór. Oprócz tego 
posiada „8okółu nasz czytelnię w pisma obficie 
zaopatrzoną, skutkiem czego stał się przybytkiem, 
przez członków chętnie uczęszczanym. W czasie 
karnawałowym urządzał nasz „Sokół11 t. zw. „pod­
wieczorki11, na których nietylko członkowie ich ro­
dziny, ale i szersza publiczność wybornie i tanio 
się zabawiała. Prezesem na r. b. wybiany został 
ponownie p. Antoni B a r a n c e w i c z, inżynier Wy­
działu krajowego, a wiceprezesem dr. Maryan
O s t a f i ń s k i , lekarz.

Kobieta agentem emigracyjnym. Z Tarnopola 
donoszą do K ary era Lwowskiego: Uwięziono tu 
niejaką Blumenfeldową, żonę emerytowanego ofi- 
cyała katastralnego, pod zarzutem, że od włościan 
wyłudzała rozmaite kwoty za pisanie listów dla 
nich rzekomo do Brazylii lub Udine w celu uzy­
skania dla nich wolnego przewozu. Porozumiewała 
się z włościanami za pośrednictwem swoich dzieci, 
które listy te pisać miały. Pod tym samym zarzu­
tem uwięziony został mąż Blumenfeldowej. Od kil­
ku miesięcy poczciwe to małżeństwo z zadziwiającą 
zręcznością prowadziło rentowny interes — mimo, 
że polieya i żandarmerya od tygodnia na tropie się 
znajdowała — dotychczas jednak nie mogła zebrać 
dostatecznych dowodów. Blumenfeldowie mieli przy 
ulicy Mikulinieckiej trafikę, interes pnbliczny, a 
włościanie mieli taką dyrektywę, że pojedyńczo ró- 
żnemi drogami i z różnych stron do Blumenfeldów 
się dostawali. Zajmującym jest życiorys Blumen- 
felda. Liczy on lat sześćdziesiąt kilka, był ofieya- 
łem dawnych tak zw. urzędów katastralnych, a gdy 
instytucyę tę przed laty rząd zniósł, został też 
Blnmenfeld przeniesiony w stan spoczynkn. Blu- 
menfeld rodem żyd, jako urzędnik wychrzcił się, 
poczem wrócił na łono Izraela. Wkrótce zakochał 
się w katoliczce i znowu się wycbrzcił i ożenił. 
W parę lat później, gdy żona mu zmarła, znowu 
żydem został, a powtórnie zakochawszy się w ka­
toliczce, wychrzcił się, ta jednakże oddała swe 
serce komu innemu, a wreszcie zwaryowała, po­
czem poczciwy Blumenfeld na stałe... do żydow­
skiej wiary wrócił, ożeniwszy się, licząc lat 60, z 
18-letnią żydówką, obecną jego żoną. Tym razem 
nieba dały dzieci, dotychczas czworo, najstarsze 8 
lat liczy.

Poszukiwanie spadkobierców. Prokuratorya w 
Królestwie Polskiem ogłasza w Warsz. Gub. Wied. 
(nr. 14) o spadku, wakującym po Wawrzyńcu Czy­
żewskim, zmarłym w Warszawie 30 sierpnia 1885 
roku. Jednocześnie sędzia pokoju 17 rewiru m. 
Warszawy ogłasza o spadku po Andrzeju Szcze­
pańskim. W razie niezgłoszenia się wylegitymowa­
nych spadkobierców w ciągu 6 miesięcy, rzeczone 
sukcesye przejdą na własność skarbu państwa.

Spis ludności W Prusach. Dziennik Poznański 
donosi: Najświeższy numer Stal. Korresp. podaje 
w nadzwyczajnym dodatku tymczasowy wynik spi­
su ludności w Prusach, dokonanego w dniu 2 gru­
dnia 1895 r. Wedle tego wynosi ogólna liczba lu­
dności w monarchii pruskiej 31,847.899 osób w 
stosunku do 29,957.367 w roku 1890. W osta­
tnich pięciu latach przybyło zatem 1,890.532 osób, 
czyli 6,31 procent. Pod względem podziału na 
prowineye zajmuje W. Ks. Poznańskie w statystyce 
ósme miejsce, ponieważ ma ono 1,828.120 ludno­
ści w stosunku do 1,751.642 w roku 1890. Szko­
da tylko, że statystyka nie podaje, iln jest w Księ­
stwie Polaków, a ilu Niemców i żydów, bo dowie­
dzielibyśmy się., że żywioł polski reprezentuje o- 
gromną większość. Wedle statystyki jest w monar­
chii pruskiej 52 gmin wiejskich, liczących więcej

niż 10.000 mieszkańców, podczas kiedy w r. 1890 
było ich tylko 36. We wszystkich zaś większych 
miastach wzrost ludności wykazuje bardzo pokaźuy 
procent. Jeśli przypatrzymy się bliżej statystyce, 
przekonujemy się, że największym wzrostem ludno­
ści poszczycić się może obwód regencyjny poczdam­
ski, któremu w ostatnich pięciu latach przybyło 
247.898 dusz, dalej dyseldorfski z 218.347, arns 
berski z 177.059 i wreszcie opolski, któremu przy­
było 129.191 dnsz.

Olbrzymi proces, w  Radomin rozpoczęła się w 
tych dniach rozprawa sądowa przeciw bandzie zbro­
dniarzy, zorganizowanej i grasującej od r. 1892 w 
mieście i okolicy. Pomiędzy zbrodniarzami, których 
liczba wynosi a3 osoby, jest 37 żydów i 6 chrze­
ścijan. Co do p łci: 39 mężczyzn i 4 kobiety. 
W całej bandzie jest sporo charakterystycznych ty­
pów ; szczególniej wyróżnia się Izrael Szerman do­
skonałym wyglądem twarzy, ogromnym wzrostem i 
siłą fizyczną; przedtem był handlarzem- Przeciwnie, 
drugi główny działacz w tej zgra1, Teodor Szczep- 
kin, jest średniego wzrostu, o hulaszczym wyrazie 
twarzy, rodem z gnbernii kijowskiej ; był w dru­
giej klasie progimnazynm, następnie pomocnikiem 
pisarza sądu gminnego. Inni członkowie bandy tru­
dnili się rzemiosłem, faktorstwem, dorożkarstwem, 
szynkarstwem i t. p., zaś większość nie ma okre­
ślonego stałego zajęcia.

Na czele oskarżonych stoją przywódcy szajki: 
Szczepkin, Szerman, Borensztein i Bergman, oraz 
paserzy: Meszek Blat, szynkarz, Boruch Loterman, 
ntrzymujący dom schadzek, i ZaUiatyasz Bleiweis, 
szewc, którzy w mieszkaniach swoich gromadzili 
członków bandy. Z liczby 43 oskarżonych prawie 
każdy był już kilkakrotnie karany.

Powodem do wytoczenia śledztwa była skarga 
45 kupców radomskich, podana do prokuratora są­
du okręgowego, że w Radomiu utworzyła się szaj­
ka, popełniająca systematycznie kradzieże, otznstwa 
i grabieże, głównie w okolicy ulicy Wałowej , co 
ujemnie wpływa na ruch handlowy w tej części 
miasta. Śmiałość i zręczność bandy była tak wiel­
ką , że prowadzący drobny handel i włościanie z 
okolicy, którzy przyjeżdżają do Radomia po zaku­
py, zupełnie zaprzestali kupo wams, towarów i wo­
leli jeździć dalej, aniżeli narażać się na niechybne 
okradzenie. Szajki obawiali sie również właściciele 
sklepów, jeżeli bowiem ostrzegali kupujących przćd 
złodziejami, odgrażano się im okradzeniem sklepu, 
spaleniem, a nawel śmiercią.

Do rozprawy powołano 194 świadków. Sprawa 
cała charakterystyczną jest i z tego względu, iż 
przez lata całe pod okiem władz rosyjskich dziać 
się mogły tego rodzajn zbrodnie i zuchwalstwo 
członków bandy było tak długo bezkarnem.

Millenium węgierskie. Program uroczystości na 
obchód tysiąclecia istnienia królestwa węgierskiego 
został już w Budapeszcie ułożony. Główne jego 
punkta są następujące: 1 maja przyjazd cesarza do 
stolicy Węgier; 2 maja uroczyste otwarcie wielkiej 
wystawy przez cesarza w otoczeniu członków ro­
dziny cesarskiej, których 29 zapowiedziało obe­
cność swoją; 3 maja nabożeństwo dziękczynne w 
kościele koronacyjnym, na którem także będzie ce­
sarzowa, arcyksiężne i inne damy wystąpią w stro­
jach galowych węgierskich ; 10 maja nabożeństwo
we wszystkich kościołach kraju ; 18 maja theatre 
parć w teatrze narodowym. Dnia 6 ezerwcs poło­
żenie kamienia węgielnego pod nowy pałac kró­
lewski przy udziale cesarza i rodziny cesarskiej. 
Tegoż dnia przeniesienie insygniów koronnych, któ­
re w kościele św. Macieja będą wystawione przez 
dwa dni na widok pnbliczny. 8 czerwca składanie 
hołdu monarsze przez Sejm węgierski, uroczysty 
pochód z insygniami koronnemi z kościoła św. Ma­
cieja do gmachu parlamentu, a potem stąć do zam­
ku cesarskiego. W dniach 5 i 19lipca, 2, 16, 20, 
23 i 30 sierpnia odsłonięcie szeregu pomników na­
rodowych w Peszcie i na prowincyi. Od 1 do 5 
września otwarcie 400 nowych szkół ludowych. 6 
września poświęcenie odrestaurowanej katedrj w 
Koszycach. Przez wrzesień odsłonięcie dalszego 
szeregn pomników narodowych w Preszbnrgn, Sem- 
li iie itd. Dnia 27 września otwarcie uroczyste „Że­
laznej bramyu na Dunaju w obecności cesarza i 
obcych monarchów, 4 października otwarcie mostu 
Franciszka Józefa w obecności cesarza, 31 paździer­
nika zamknięcie wystawy i przedstawienia galowe 
w teatrach stolicy.

Kongres niewieści, w  Berlinie utworzył się ko­
mitet, mający na celu zwołanie jeszcze w r. b. 
wielkiego międzynarodowego kongresu niewieście­
go, na którym omawiane będą sprawy, mające 
związek z pracą kobiet i dążeniami do pole­
pszenia bytu niewiast. Wszystkie niemieckie sto­
warzyszenia kobiece zapowiedziały wysłanie dele­
gatek. Kongres odbędzie się między 19 a 27 wrze­
śnia rb. Dotychczas zapowiedziano referaty: „O ru­
chu kobiecym w teraźniejszości11, „O wychowaniu 
dzieci11, „O szkole ludowej11, „O szkołach wyższych 
dla dziewcząt11, „O studyach specyalnych11, „O ko­
bietach w przemyśle11 i t. p. Wszelkich informa- 
cyj udzieli p. Lina Morgenstern (Berlin, Grossbee- 
renstrasse, 5, od 1 kwietnia Potsdamerstrasse, 92), 
oraz pani Ichenhaeuser (Berlin, Flensburgerstrasse, 
30).

Książe obity nahaj ką. Z Petersburga donoszą, 
że w kołach towarzyskich stolicy nad Newą nie­
zmierną sensacyę wywołało następujące zdarzenie. 
Książę M i e s z c z e r s k i  zamieścił w organie swym 
Grazdaninie artyknł pod tyt. „Jego Ekscelencya11 
(Jeho Wysokoprewoschoditelstwo), w którym, nie 
wymieniając zresztą żadnego nazwiska, kreśli w 
drastycznej formie typ wysokiego dygnitarza rosyj­
skiego, dla którego wszystko jest obojętnem oprócz 
jego osobistych interesów, który nie cierpi systemu 
i ukazów Alekbandra III, ponieważ za rządów jego 
nie mógł być sam ministrem, który gotówby był 
wprowadzić w Rosyi parlamentaryzm i zaprzedać 
cara i zasadę samowładztwa, byleby sam został 
ministrem. Uały szereg alnzyj, odnoszących się do 
życia prywatnego, każe się domyślać, że ks. Mie­
szczerski chciał przez ten artykuł ośmieszyć i za­
bić politycznie członka Rady etanu, Aleksandra 
P o ł o w c e w a .  Artykuł zrobił silne wrażenie w 
kołach petersburskich.

Otóż w prasie zagranicznej krąży pogłoska, że 
dwaj dorośli synowie Połowcewa udali się do ks. 
Mieszczerskiego i mieli z nim bardzo burzliwą roz­
mowę , która miała się skończyć na tem , iż ks. 
Mieszczerski dał im o ś w i a d c z e n i e  n a  pi ­
ś mi e ,  że nędzny swój artykuł napisał na żądanie 
i dla dogodzenia pewnemu wysokiemu dygnitarzo­
wi , że żałuje swego czynu i że otrzymał za ten 
czyn zasłużoną karę „laską11 i „nahajką11. Doku­
ment ten krąży podobno w „klubie angielbkim'1, 
lokalu towarzyskim wyższych dygnitarzy rosyjskich,
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Jeden 7. dzienników  zagran icznych , donosząc o tem 
zajściu, u p a tru je  w niem n iesłyclianc, barbarzyńsk ie  
prelndyiun  do w alk pośród wyższej b iu rokracy i ro ­
sy jsk ie j, jak ich  można się spodziewać po koronacyi 
M ikołaja 11.

Stypendya. K u ra to ry a  fundacyi im. P io tra  W ię- 
c ław skiegn  n ada ła  's typendya  z te j fundacyi w kw o­
cie rocznych po 1 50 z łr . od roku  szkoln. 1 Si>s>/j»: 
Peliksow i K łodnickiem u, słuchaczow i IV roku  p ra ­
wu na uniw ersy tecie  we L w ow ie; K azim ierzow i 
Czarnem u, słuchaczow i 111 roku p raw a na un iw ćr 
sy tecie  Jag ielląńsk im  w K rak o w ie : Leonowi Mro­
czkow skiem u, S łuchaczow i IV roku , M ieczysławow i 
R ybczyńskiem u z V roku  i M ichałow i Skulskiem u 
z III roku szko ły  politechnicznej we L w o w ie ; 
Franciszkow i Józefowi S iginuntow i , słuchaczow i II 
roku  k ra j, wyższej szkoły  rolniczej w D ublanach, 
w reszcie Kazim ierzow i M rowecow i, uczniow i I roku . 
Ul iniowi N ow akow skiem u i S tanisław ow i T u ro w ­

skiem u, uczniom 11 roku  k ra j. średniej szkoły  w/ 
Czernichowie.

Usiłowane samobójstwo adwokata, w  P la ­
te rze  w iedeńskim  znaleziono adw okata  H enryka 
F ra n z o s a , k tó ry  w ystrzałem  z rew olw eru  ciężko 
się zran ił. Powód do tego  rozpaczliw ego kroku 
d a ły  n iekorzystne  stesunki finansowe i rodzinne.

Proces  O zdradę stanu. 7. B erlina  donoszą: 
Sensacyjny proces o zdradę tajem nic wojskowych 
rozpoczął się przed try b u n a łem  sądu rzeszy w L ip ­
sku. N a ław ie  oskarżonych zasiadają inżynierow ie 
Schoren i P feiffer, oraz buchalter i ko respondent 
K iogbauer, na k tó rych  ciążą po sz lak i, że w ładzom  
w ojskowym  francuskim  zdradzili' tajem nicę kon 
stru k ey i karab inów  niem ieckich modelu 8S-goy na­
bojów różnych, a rm at polow ych i t. p.

C iekaw a je s t h is to ry a  uw ięzienia szajki szpie­
gow skiej. G łów ny podsądny, Schoren, nag le  zosta ł 
zaaresztow any  przez kom isarza policyjnego, v. T au- 
sclia, na dw orcu kolei w K olonii dnia 18 w rześnia 
r. z., w ch w ili, gdy w ita ł p rzy b y łą  na jeg o  we­
zw anie z M agdeburga k o ch an k ę , M ałgorzatę  Kich 
te r . P rzy  rew izyi w b iu rze  policyi znaleziono w 
kieszeni aresztow anego  kom prom itu jący  list francu­
ski z podpisem Miilla z B ru k se l li , pochw ycono 
nadto  form nlarz z z a p y ta n ia m i, ja k i by ł przebieg 
w ielkich ćwiczeń brygady  kolejow ej pod M agde­
burgiem  , jak ie  czyniono dośw iadczenia przy budo­
wie kolei w ojskow ych, mostów przenośnych i t. p. 
N iebaw em  stw ierdzono , że ów Midi b y ł w łaściw ie 
Emilem M outhier w B ru k se lli, upraw iającym  z za- 
wodH szpiegostw o, i ja k o  s z p ie g , z m inisterstw a 
wojny w P aryżu  ścisłe u trzym ującym  stosunki. 
A jentem  M ou th ie ra , podróżującego w . N iemczech 
pod brzybranem  nazw iskiem  M arsch a la , b y ł Selio 
r e n ,  k tó ry  sp rzedaw ał o trzym ane in to rm acy e , do­
tyczące ulepszeń w dziale fab rykacy i a rm a t ,  broni 
i ainunicyi. Szpieg b y łb y  u n ik n ą ł ręk i sp raw ied li­
wości, gdyby  nic b y ł poczynił k roków , celem  sk ło ­
n ienia i innych inżynierów  do rapo rtow an ia  o no­
wych w ynalazkach M outhierow i. N ie jak i Piiff rze ­
komo zgodził się na propozycyc S ch o ren a , n astę ­
pnie jed n ak  rzecz w yjaśn ił dy rekcy i ta b ry k ., k tóra 
zaw iadom iła o spraw ie polieyę. D w aj inni inżyn ie­
row ie, Pfeiffer i R ingbauer, 'k u s z e n i ,  ja k  się zdaje, 
św ietnem i ob ie tn icam i, przy jęli o fe r tę , skutkiem  
czego w raz z g łów nym  podsądnym  pociągnięci zo 
stali do odpow iedzialności.

Posiedzenie sądow e odbyw a się przy drzw iach 
zam kniętych.

Tołstoj O sławie autorskiej. Dużo praw dy mim 
ści sie |  pew nością w tem , co niedaw no odpow iedział 
Lew  T o łsto j jednem u  z odw iedzających go dzien­
n ik a rzy  na py tan ie , co sądzi o s ław ie  p isarsk iej. 
Z auw ażyłeś pan —  inów ił lir. T o łs to j, —  że dz ie ­
ł a  moje obudzają zajęcie. W iem  o tem . P rzyczyna 
tego  leży w tem , że jestem  pisarzem , posiadają­
cym utrw aloną repu tacyę .

Zapraw dę, d /iw n a  to  h is to rya  z tą re p u ta c y ą ! 
Jeżeli się ją  raz zdobędzie, to można pozwalać so­
bie na ty le  nonsensów i niedorzeczności, ile się ty l­
ko żyw nie podoba i w szystko ludzie przebaczą 
i jeszcze za p iękne uznają . M ożnaby is to tn ie  u trzy ­
m yw ać, że m am y tu  do czynienia z pew nego ro 
dzajn hypnozą. Jeden  hypno tyzu je  d rug iego  po­
chw ałam i dla pew nego p isarza albo a r ty s ty , d rug i 
trzeciego , trzeci następnego  i t. d. w nieskończo­
ność.

Ci zahypnotyzow ani tw orzą  nakom ec ca łą  masę, 
rozdzielają odznaczenia często zupełn ie  p rzy p ad k o ­
we. Noszę się z inyślą zaproponow ać jednem u z na­
szych muzyków  urządzenie  w Moskwie zupełn ie  o- 
ryg inalnego  koncertu . W szyscy uczestnicy musieli 
by śpiew ać i g rać  poza c ienką, ale gęstą  zasłoną. 
Jes tem  przekonany , że rezu lta ty  te j p róby  by ­
ły b y  zadziw iające. N iejednego w ybitnego  a rty s tę , 
k tó rego  publiczność uw ielb ia  i p raw ie na rękach  
nosi, w ygw izdanoby na  pew ne, a natom iast n ie je ­
den skrom ny człow iek, k tó ry  n igdy  nie z d o ła ł do 
tąd  zw rócić na siebie uw agi publiczności, zy ska łby  
gorący  i en tuzyastyczny  poklask . Co się m nie sa 
m ego tyczy , to  przychodzi mi często na myśl n a ­
pisać i wydać ja k ą  kap ita ln ą  brednię. M ógłbym  
się założyć, że ci, co mnie te raz  chw alą, k ru szy li­
by za mną kopię i po tem  „dz ie le44, a  przeciw ni 
e j', nie czy ta jąc  naw et, w alczyliby  z tem , jak 
z czeinś pow ażnem .

W letargu. Przed k ilku  dniam i dzienniki g reck ie  
doniosły  o śm ierci g recko  wschodniego b iskupa na 
w yspie M ity len ie , ks. N icefora G lykosa. Zw łoki 
z m a r łe g o , k tó ry  c ieszy ł się ogrom ną sym patyą  w 
całe j d y e c e z y i, przew ieziono do c e rk w i, gdzie je  
w edług g reck iego  ry tu a łu  , umieszczono na tron ie  
biskupim  w postaw ie siedzącej. N a pierw szą wieść 
o śm ierci b iskupa ekum eniczny pa try a re iia  w S tam ­
bule  m ianow ał na tychm iast jeg o  następcę. K tóż 
atoli opisze zdziw ienie p a try arc liy , gdy  o trzym ał 
te le g ra m , iż b is k u p , uznany za z m arłeg o , po 48 
godzinach, podczas nabożeństw a w cerkw i pow rócił 
do życia. W  k ilka godzin po obudzeniu się zapadł 
znów b iskup  w tak  silny sen le targ iczny , że lek a ­
rze nie są p e w n i, czy to  dalszy ciąg  snu letargi- 
cznego, czy też ju ż  śm ierć.

„Rzym4-, powieść Em ila Zoli, w ychodząca jed n o ­
cześnie w parysk im  J o u r n a l  i rzym skiej T r ib n n a ,  
budzi we W łoszech najw yższe niezadow olenie. W o­
bec p ro testów  czyte ln ików  sw oich, T r ib n n a  og ło ­
s i ła  w tycli dniach, iż w y rzek a  się w szelkiej soli 
darnoBci z p isarzem  francusk im , P ifo n n a  zaś pi 
sze, że „oszczerstw a p. Zoli nie zasługu ją? , naw et 
na  od p raw ę41. W łosi oburzają  się g łów nie na to 
że Zola tak  drobiazgow o opisuje nędzę rzym ską 
ich  m iłość w łasna do tk n ię ta  została  zw łaszcza opi 
sami nowej dzielnicy P ra ti del C astello . W znoszą 
się tam  w ielkie pa łace , nieskończone, z oknam i za 
bitem i deskam i, gdzie szukają  schronienia dziesiątk  
ubogicli rodzin.

Ż e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Krakowskie Tow arzystw o techniczne w po­

niedziałek  9 b. m. o godz. 7 w ieczorem  w lokalu 
w łasnym  (R ynek głów ny 1. 8 , t l  p iętro) obbędzie 
w alne zebranie. Porządek  o b ra d : F k ład y  z Tow . 
politeclm icznem  w spraw ie w ydaw nictw a wspólnego 
organu  , re fe ren t p. T . M.ircoiu. Spraw ozdanie se­
k re ta rza  za rok  1890. Spraw ozdanie kom ite tu  re ­
dakcyjnego za rok  1895. Spraw ozdanie kom isyi 
kon tro lu jącej rachunki T ow arzystw a. Spraw ozdanie 
komisyi kon tro lu jącej rachunki kom itetu  redakc ja  
nego. P relim inarz budżetu  na rok  189B . W nioski 
zarządu w spraw ie zmiany s ta tu tu , re fe ren t p. W . 
K aczm arski. W ybory.

=- W Czytelni kolejowej w K rakow ie odbędzie 
się ju tro  w niedzielę przedstaw ien ie  am ato rsk ie  w 
lokalu przy  ulicy L ubicz 1. 10. O degraną będz ie : 
„Ż ołn ierz  królow ej M adagaskaru44, kom edya w 3 
ak tach  St. D obrzańskiego. Początek  o godz. 7 ' / ? 
wieczorem .

Repertoar te a tru  Krakowskiego.

W  n i e d z i e l ę  8 m arca o godz. 3 po p o łu d n iu : 
„S praw a k o b ie t44, kom edya w 4 ak tach  M. B a łu ­
ckiego (przedstaw ien ie  popularne).

W ieczo rem : „ P ó łd ja b le 44, sztuka w 5 ak tach  Z. 
Sarneckiego.

kwLlT-f*'V-> ■w-i-rTCl'*' V,‘

stwo. że one zawierają więcej mączki, a przede- 
wszystkiem więcej cukru, niż nasze kartofle. 
Przeto może więcej się nadają do gorzelnianych 
przeróbek. Są one podobno w południowej Fran- 
cyi z niemałym skutkiem uprawiane.

Polskie Towarzystwo Handlowo - geograficzne 
poczyniło już kroki celem sprowadzenia p;obite­
go transportu Patatów. — Doświadczenie okaże,
czy ta pożyteczna roślina 
klimatyzować.

zdoła się u nas zaa-

W ialno ic i nautcwe, literactie i artystyczne.

— „Przewodnik hygieniczny44, założony przez 
prof. d ra  H en ry k a  Jo rdana i od la t 8 w K ra k o ­
wie w ychodzący, z dniem 1 styczn ia  b r. p rzeszed ł 
na  w łasność i ped redakcyę d ra  P aw ła  R adeck ie­
go, k tó ry  pismo to w dotychczasow ych rozm iarach 
i w dotychczasow ym  zakresie  dalej prow adzi. D wa 
pierw sze num ery  P rze w o d n ik a  za m iesiąc styczeń 
i lu ty  br. za lecają  się doborem  treśc i um iejętn ie 
i p rak tyczn ie  podanej i po ruszają  w iele bardzo ży ­
w otnych kw esty j z dziedziny h ig ieny . W śród a r ty ­
kułów' zasługu je  na zaznaczenie p raca  p. E m y J a ­
w orskiej p . t. „K uchn ia  h ig ieniczna dla ch o ry ch 44, 
podająca w p rzystępnej form ie pierw szurzęduego 
znaczenia w skazówki żyw ien ia  chorych. W ielce za j­
m ujący a r ty k u ł z pism poety  S tan isław a T rem b e  
ekiego p. t. „O higienie żyw ien ia44 je s t  ciekaw ym  
przyczynkiem  do h is to ry i obyczajów  w X V III w ie ­
ku w Polsce, rzucającym  św iatło  na ówczesne o ry ­
ginalne poglądy na zdrow otność n iek tó rych  p o ­
karm ów .

O blitąj i bardzo urozm aiconej a pożytecznej t r e ­
ści obu zeszytów  Przewodnika d o p e łn ia ją  a r ty k u ły  
d ra  R adeckiego „O higienie szko lne j44, „O zw al­
czaniu g ru ź licy 44, w reszcie w każdym  num erze ob­
fita i w ażna ru b ry k a  p. t. K ron ika  fałszow ali i o- 
szukaństw .

Frseicodnik higieniczny je s t  jed y n em  w G alicyi 
pism em  p o p u la rn e m , m njącem  na celu kw estye  
zdrow otności. Z alecać tego  rodzaju  pożyteczne wy 
daw nictw o, k tó re  obecnie pod um iejętnym  k ie ru n ­
kiem red ak to ra  daje  w szelkie gw ai-ancye najzba- 
w ienniejszega w pływ u , by łoby  zbytceznem . In te li­
gen tny  ogół, szkoły  i zak łady  naukow e, rodzice i 
w ychow aw cy pow inni w w łasnym , dobrze zrozu­
m ianym in teresie  poprzeć ty le  pożyteczne i ta k  po 
trzebne  w ydaw nictw o.

mik.*!*.?! oov emrrtu

Dział ekonomiczny.
Wykłady dla rolnikow w Krakowie, o których 

niedawno podaliśmy wiadomość, odbywać się 
będą w Collegium juridicum przy ulicy Grodz­
kiej w dniach 16, 17, 18, 19, 20 i 2 I bm.

Przegląd mleczarski. Pod tym tytułem wy­
dal p. Jan B i e d r o ń ,  właściciel mleczarni w 
Przemyślu, zajmującą broszurę, która daje tre­
ściwy pogląd na całość dotychczasowych usiło­
wań celem podniesienia w kraju naszym gospo­
darstwa mlecznego. Książeczka, zaopatrzona li- 
eznemi illustracyami, traktuje o kursach mle­
czarskich, urządzonych przez autora w różnych 
miejscowościach kraju, zawiera dalej szczegółu 
wy opis pierwszej włościańskiej spółki mleczar 
skiej w Haczowie, oraz mleczarni parowej w 
Rzeszowie, podaje sposób urządzenia kilku mle­
czarń wzorowych itp. Wydawnictwo p. Biedro­
nia zasługuje na szczere poparcie tych wszyst­
kich, którzy się gospodarstwem mleczuem na 
prawdę interesują.

Austryacki zakład kredytowy ziemski. Rada 
nadzorcza uchwaliła zaproponować ogólr mu 
zgromadzeniu członków wypłatę dywidendy 371ji 
franków od akc.yi. Czysty zysk wynosi .3,413.895 
zlr. w zlocie; funuusz rezerwowy w myśl sta 
tutu ina być powiększony o kwotę 552.455 zlr. 
nadzwyczajny fundusz rezerwowy o 600.000 złr.

Bank anglo-austrvacki miał w roku ubiegłym 
1,972.87] zlr. czystego zysku. Dywidendę usta­
nowione w kwocie 9 złr. od akeyi. Na najbliż 
śzem ogólnem zgromadzeniu rada nadzorcza wy­
stąpić ma z wnioskiem powiększenia kapitału 
akcyjnego o 6 milionów złr., przez wydanie 
50.000 nowych akcyj po 120 złr., a to głó­
wni celem wzmocnienia funduszów rezerwowych 
banku.

Bank austro-węgierski obniżył stopę procento­
wą od zaległych rat hipotecznych z 6 na 5 .

Pata ty . Istnieją w Brazylii liczne gatunki 
ziemniaków. Wyrastają one do olbrzymich roz­
miarów i są przeważnie smaku słodkawego, 
podobnego do naszych słodkich kasztanów. Są 
to tak zwane Aipi, Kary, Taje, Pataty. Pierw­
sze trzy gatunki udają się w Paranie i w S-ta 
Catharina, lecz wymagają klimatu cieplejszego, 
niż nasz, polski, albowiem z jak ie  6 do 9-ciu 
miesięcy muszą leżeć w ciepłej ziemi i na cie­
płem powietrzu, nim się rozrosną w istotnie za­
dziwiająco obfity plon. — Co innego jest. z tak 
zwanemi Patatami. Te potrzebują tylko czterech 
ciepłych miesięcy, aby się obficie rozróść w pię 
kne ziemniaki z prostej naci. Sadzi się bowiem 
zwykłą ich nać w jak  najpierwotniejszy sposób, 
przykrywając odłamaną jej część garścią ziemi. 
Ten sposób tak prymitywny sadzenia, jakoteż 
i obfity plon, a niemniej szybkość rozrostu tych 
ziemniaków naprowadza na myśl, czy nie dało­
by się ich z powodzeniem sadzić w Polsce. Nie 
chodziłoby tu tyle o użytek kuchenny, jak o 
przemysłowy. — Jest wszelkie prawdopodobień-

Z ta rgów  zbożowych. —  Kraków, 6 m arca.— 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-30 
do 7-75. Pszenica węgierska od — •— do — •— . 
Żyto od 6‘50 do 7-— . Żyto węgierskie od— •— 
do — •-—. Jęczmień od 5 60 do 0 -— . Owies 
z opłatą akcyzową od 5-80 do 6’30. Groch od 
7“— do 10-— . Tatarka od 7‘— do 8 -— . Proso 
od 5-— do o-— . Fasola od 8 ‘— do 12-— . Ja ­
gły od 11-— do 13-— . Siano o d — •— do 3 — . 
Słoma od — •— do 2-60. Koniczyna na paszę 
od — •— do 3-60. Ziemniaki za hektolitr od 
19)0 do 2-— . Jaja  za kopę od 1-15 do P35. 
Masło za garniec od 3'50 do 4‘— . Spirytus na 
95" Tralesa za hektolitr od — ’— do 80-— . 
Okowita na 75'' Tralesa za hektolitr od — 
do (id1— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
- -•— do — •— . W yka od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — -— do — •— . 
Knkurudza od — •— do — ’— • Rzepak zimowy 
od — -— do — •— . Rzepak ja ry  od — •— do 
— ■— . Kapusta w głowach za kopę od — ••— 
do — •— . Mak od — •— do — •— .

Spostrzeżenia* meteorologiczne
(pod ług  obserw atoryum  k rak .) . 

K raków , 7 m arca.
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elegramy .„Nowej Reformy4;

któryby pozwolił na opodatkowanie dochodów 
pod rozmaitą postacią, a równocześnie na słu­
szniejszy podział ciężarów pomiędzy rolnictwem 
i robotnikami44.

R e z o l u c y a  t a  p r z y j ę t a  z o s t a ł a  19 
g l o s a m i  p r z e c i w  4, a projekt rządowy od- 
i z u c o n y .  Popvawka P e l l e t a n a ,  zmierzają­
ca do tego, by zaznaczyć w rezolucji przyjęcie 
z a s a d y  p o d a t k u p o s t ę p o w e g o ,  została 
odrzucona.

Marsylia, 7 marca. Prezydent F a u r e  przy­
był tu wczoraj o godzinie poł do piątej wie­
czorem. /. zapałem witany przez ludność. W La 
Ciotat wznoszono okrzyki przeciw senatowi.

Mentong, 7 marca. Onegdaj cesarz z członka­
mi swej świty jad ł obiad w „Hótel-Paris44 wT 
Monte-Carlo.

Wczoraj w południe k s i ą ż ę  M o n a c o  z sy­
nem złożyli wizytę cesarstwu w „Hotel - Cap44. 
Dnia 4 marca był cesarz w ścisłem incognito 
w Nicei przez jiarę godzin i nie poznano go 
wcale. Pobyt cesarza na Rivierze potrwa jeszcze 
z tydzień.

Kursa tełegr. na giełdzie wiedeńskiej i Seritaskisj.

Wiedeń, dnia 7 marca 1896.
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(Telegramy w łasne „N. Reformy").
Rzym. 7 marca. Przyczyną klęski pod Aduą 

było i to także, że wojsko włoskie nie znala­
zło linii frontowej nieprzyjaciela tam, gdzie się 
jej spudzieu ało. Mianowicie lewe skrzydło pod do­
wództwem Albertonego natknęło się na cc n t r u m 
Al bisuj ńczyków. Generał E l i  en  a nie jest ran ­
ny i stawiony będzie przed sąd wraz z Baratie- 
ii m. Podpułkownik G a l i i  o n o  wraz z 400 
ludźmi d o s t a ł  s i ę  d o  n i e w o l i ,  gdzie się 
dobrze z nim obchodzą.

Corrierc d/dla Sera potwierdza wiadomość o 
oblężeniu K a s s a l i  przez wojsko derwiszów.

Generał B a l d i s s e r a  donosi telegraficznie, 
że wysłał do majora P r e s t i n a r i’e g o, komen­
danta. A d i g r a t u, rozkaz, a b y o p u ś c i ł  t o r- 
t e c ę .  Baldissera ma nadzieję, że rozkaz ten do­
szedł rąk PrestinarPego. Fortecę osaczyli po­
wstańcy z A g a m ę .  Łonie waż z.alAgu składa się 
z 3 .0 0 0  (ołnierza, odwrót byłby7 jeszcze możli- 
wjA^gdyby nastąpił przed przybyciem Śzoauów. 
.Sądzą, że wielu rannych i rozprószonych w bi­
twie dnia 1 marca schroniło się do Adigratu.

(W ynika z tego, że Baldissera nie przypu­
szcza, abjr Adigrat mógł się utrzymać. Przyp. 
redakryt).

Rzym , 7 m arca. P raw ie w szystkie osobistości, 
k tó re  król p rzy w o ła ł do siebie, w ym ien ia ły  idmigr. 
R u (1 i n i c g  o , .jako męża , najw ięcej nadającego 
się do u tw orzen ia  nowego g ab in e tu . K ról tw ie r­
dził w obec R udiniego, że musi sie coś uczynić, ee 
lem ura tow an ia  honoru w ojskow ego, lludiiii j e ­
dnakże nie chee zgodzić się na  t o , a b j ' operacye 
w ojenne m iały  się rozciągnąć poza g ran icę A s r a a -  
r a K e r  e n - M a s s a  w a. W sk u tek  tego  może po­
w ołan ie  R udiniego nie przyjść do sk u tk u .

Wczoraj wieczorem król udzielił znowu posłu­
chania Rudiniemu.

Główne punkty miasta obsadziło wojsko, celem 
nie dopuszczenia do manitestacyj ; dotąd nic się 
nie wydarzyło.

Rzym, 7 marca. Książęta abisyńscy. bawiący 
w obozie włoskim, jako zakładnicy, uciekli pod­
czas bitwy pod Aduą i dostali się do obozu Me- 
nelika.

A d i g r a t  ma mało żywności; także twierdza 
włoska A d i U g r i  jest oblężona przez Abisyń- 
czyków.

Rzym, 7 marca. Wczoraj rozeszła się wiado­
mość, żc  p a p i e ż  u m a r ł ,  ale wiadomość ta 
okazała się z gruntu fałszywą.

Papież obradował wczoraj nad w ysłaniem ko­
lumny sanitarnej do Afryki.

Medyolan, 7 marca. Przy wczorajszych wy­
brykach raniono 13 polieyantów i żandarmów. 
W P a  w i i  cliciauo wyrwać szyny kolejowe. 
Kobiety i mężczyźni zburzyli, połączenie telegra-
c.zne. A re sz to w an o  50 robotnikow.

Paryż, 7 marca. K a m i  L e s s e p s  i Bł o n -  
di  n,  którzy w procesie pnnamskim skazani 
zostali równocześnie z Ityłym ministrem Bai -  
l i au t’e ui i karę swą odbyli, wyjechali podo 
bno z Francy i. ażeby uniknąć cywilnych na­
stępstw wyroku. Chodziło mianowicie o zapła­
cenie Bafliautowi 375.008 franków, ponieważ 
wszyscy trzej skazani byli solidarnie, na zapła­
cenie odszkodowania, a tymczasem B a f h a u t  
sam zapłacił całą sumę.

Paryż, 7 marca. W k o m i s y i  b u d ż e t o ­
we j  generalny sprawozdawca z jirzcdłożenia 
rządowego o ji o d a t k u d o c h o d o w y m  za­
proponował następującą r c z o l u c y ę :

„Komisja budżetowa odrzuca wszelki system 
podatkowy, zasadzający się na wyznaniu docho­
dów, dowolnem szacowaniu i dręczącjTch docho­
dzeniach; a zarazem wzywa rząd, by przedłożył 
uowTv projekt reformy podatków bezpośrcdub-ln

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 7 marca. Komisya dla reformy wy­

borczej obradowała dziś w dalszym ciągu nad 
projektem rządowj'm w obecności ministrów Ba- 
deniego i Riitnera.

M o z s e y twierdzi, że przeważna część, gmin 
wiejskich oświadcza się za pośreduiemi wybo­
rami. Gdybj' jednak zaprowadzone zostały bez­
pośrednie wybory, to każda gmina musiałaby 
być dla siebie miejscem wyboru.

P i n i u s k i przemawia również za wyborami 
pośredniemi i oświadcza się przeciw utworzeniu 
trybunału wyborczego, dowodząc, że trybunał 
taki jest możliwy tylko w państwach zupełnie 
jednolitych.

S l a y i k  zwraca uwagę na to, że z pośrednich 
wyborów wyjść mogą kandydaci, którym więk­
szość. prawyboreów jest przeciwną.

R e i n e r  popiera wniosek Brzorada.
M e u g e r uważa za potrzebne utworzenie try ­

bunał u wyborczego i wydanie ustawj' przeciw 
nadużj'ciom wyborczymi. Mówca oświadcza się 
za reprezentacją mniejszości.

Ił o m a ń c z u k  domaga się bezpośrednich wj7- 
borów.

W głosowaniu wnioski Scbwarzenberga, Brzo­
rada i Richtera odrzucono wszystkiemi głosami 
przeciw sześciu. Za wnioskiem Krausa głosował 
tylko wnioskodawca. Projekt rządowy, zmienia­
jący ustawę zasadniczą o reprczentacyi państwo­
wej, przyjęto 22 głosami.

Wiedeń, 7 marca. Arcyksiążę O t t o  odjechał 
wczoraj do Drezna, abj7 w zastępstwie cesarza 
wziąć udział w uroczystości 50-letniego jubileu­
szu wojskowego ks. Jerzego. Z Drezna arcyr- 
książę uda się na kilka dni do Stuttgartu.

Budapeszt, 7 marca. Na wczorajszem jwsie- 
(lzeniu łzliy poselskiej, przy tytule „koszta ru­
chu kolei państwowych44, poseł L a n c z y  przy­
naglał o założenie portu w Budapeszcie, oświad­
czając w końcu, że będzie głosować za tym ty ­
tułem, który też uchwalono.

Następnie toczyły się obrady nad tytu'em  
„Urzędy' zastay.nicze44.

Berlin . 7 marca. Dzienniki donoszą, że cesarz 
zjawił się dzisiaj przed południem u ambasadora 
8 z o e g y e n y’e g o , ażeby osobiście wydać rozpo 
rządzenia z powodu przyjazdu . Goł u cłiow skiego.

Paryż, 7 marca. Komisya budżetowa o d r z u- 
e i 1 a 25 g l o s a m i  ji r z e c i w 5 j) r oj  e k t 
u s t a  w y o p o d a t k u (1 o c h o d o w y m. Konii 
sya wezwała rząd, aby przedłożył nowy projekt 
z równomiernym rozdziałem ciężarów.

Par Ż, 7 ma.rca. Doeliml z podatków pośre­
dnich w miesiącu lutym r. b. jest o 25 milio­
nów franków większy, niż w lutym roku ze­
szłego.

Paryż, 7 marca. F ig a ro  donosi o burzliwych 
socyalistycznycli demonstracyach, kturc się od­
były w L a  C i o t a t  podczas pobtytu prezyden­
ta Faurc’a. Gdy Faure udawał się do merostwa) 
zagrała kapela marsz żałobny. W A n t i b e s  
WTęczono prezydentowi olbrzymi wieniec gro- 
bo wy.

W N a n c y  uwięziono jrdnego jiodoficera i 2 
inne indywidua, podejrzane o szpiegostwo.

fWadryt, 7 marca. Akademicy w W a l e n c j i  
urządzili przed konsulatem francuskim demon­
s trac ję , celem okazania sympatyi dla Franeyi.

Londyn, 7 marca. Biitro Peuł/ra  donosi z San 
Francisco: Podług depesz z Soeul (stolicy Korei), 
przybyło tam 127 rosyjskich żołnierzy mary­
narki. Król i następca tronu znajdują się j e ­
szcze w ambasadzie rosyjskiej. Mianowano nowy 
gabinet.

B j ' ł e g o p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  i 7 
p r z y j a ź n i e  d l a  J a p o n i i  u s p o s o b i o ­
n y c h  m i n i s t r ó w  s t r a c o n o .

Dzienniki w Tokio wychodzące twierdzą, że 
król koreański pozostaje w ambasadzie rosyj­
skiej pod wpływem ambasadora rosyjskiego; 
ambasady strzeże 200 żołnierzy marynarki ro­
syjskiej.

Londyn, 7 marca. Times donosi z C a r a c a s :  
Podług depeszy prywatnej z O u r a ę a o ,  tamtej­
sze władze zostały zawiadomione, że eskadra 
angielska, składająca się z pięciu okrętów, w 
najbliższym czasie ]>rzyhędzie do Curacao.

Londyn, 7 marca. Do Timesu donoszą 7. Kai­
ru, żc Abisyńczycy i derwisze przecięli druty'

i Massawą. Wiel- 
wojsko derwiszów idzie na Kassalę.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austrj'acka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro węgierskiego
Akcye k red y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ...................................■ .
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 7 marca. Ruble 123'— . 
ty 16'60. Spirytus gotowy 14'70 
wiosnę 6-7-5. Pszenica na wiosnę 
na wiosnę 6-50.

Wiedeń. 7 marca. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
9U— 5 D ,  galic. fund. propinacyjnego 9jj4(k 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 listy 
banku kraj. lu0-50; ó% obligi banku krajowe­
go 102 60; 4% list. kred. zitrask. 56-let. 97*60; 
Akcye Karola Ludwika 22P50; Akcye kolei 
Iwowsko-czem. 298-25; Losy z J854 na 250 złr. 
151 '50 losy z Ls60 na 500 złr. 147-50; losy 
z roku ISiui na 100 złr. 158-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 193-25; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 379-75: akcye galic. banku 
hip. na 2'>0 złr. 395-— ; Landerbank na 200 
złr. 249‘50, akcye anstro-węg. banku na 600 
złr. 990.

Berlin, d. 7 marca. Godzina 2 minut 45 po 
pi.ł. Austkyackie kredyty 237-50 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103-60 mHc. Austryacka srebrna 
renta 101*10 mrk. Węgierska złota renta 103 60 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-40 mrk. 
Austryackie banknoty 169 45 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieekiej — •— mrk. R u b l e  
217 45 mrk. 5 1 listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
"kiego — -— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
S tf h  3  ł  & a  a  si p  t ń  a* k  6.

Wydawca:
Dr, Lestem  S o ro ń r łJ .

Rubryka ..N&destane*4 nie pockndzi <d be- 
dakcyi, k tóra  też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

W Medyolnnie zamierzano 
ponowna demonsii-aoyę, któ-

' telegraficzne między Kassulą 
| kie
j iłz?m 7 marca.
| urządzić wieczorem
i ta się jednak nic udała. W Ma n t u i  urządzo­

no demonstracja nic nie znaczącą.
Sofia, 7 marcu. Według pism tutejszych suł­

tan mial już jiodpisać firman, uznający księcia 
Ferdynanda. Książę ma w połowie miesiąca u- 
dać się do (Jurogrodu.

Nowy Jork, 7 marca. Podług depesz i Ha 
woiny powstańcy spalili w okręgu Yuclta Abn- 
j/>„ 13 miast, między innemi miasta Oabanas, 
franta Cruz, Palaeios. Paso Real i Fan Diego. 
Miasta San Juan i San Louis stały jeszcze w 
płomieniach, gdy przybyło tam wojsko hiszpań­
skie. Powstańcy opuścili te miasta i cofnęli się, 
pod dowództwem G om  c z a ,  do Matonzas.

Z Princeton (New-Jerscy) donoszą, że akade­
micy wlekli wczoraj jjo ulicach chorągiew' hi 
szpańską i rozdarli ją jiotcm w kaw ałki.

B H B i H n m a M a m B n i i n i B m a n n n a a B M i

N A D E S Ł A N E.

Hotel FrsŁerzog Carl
Kartnerstrasse, Wier? I. ifenges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry7- 
cznem. wspaniale sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres jiartic.ulićres4, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie /. wszelkim komfortem.

Pokoje  ad 1 -5 0  w y ie j .
Francuska, wiedeńska i jiolska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szweclinCKi i pil- 
zneński' leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenach. 323 5 25
Odwiedzany osobliwie przez tow arzystw o polskie.

SLLMD- i.i!i!<JJ0\VISkA

z a le c a n e  b y w a ja  p rz e z  p o w a g i le k a r s k ie .

C0NSI AŃ TIN-OUELIE,
w e  w a z y s ik i ih c h o ro b a c h  k r ta n i  i o rg a n ó w  o d d e c h o w /c h .

EMMA-ftUELLE.
z a le c a  sie w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  d is  s te b w y c b  a o n s ty -  

tn c y j ,  sz cz e g ó ln ie j d la  d a ie c i.

GLEICHEN8ERSKIE SOLE ZDROJOWE,
powrize.-lm i u z n a n y  ś ro d e k  in h a la c y jn y  w  k a ta r a ln y c h  ca s-  

In U m eria rh  p r iu w o d u  o d d ech o w eg o  (sz c z e k i i n o s a ) ,  
s e  e n  1 *!•/ ».i r z )  w t i l e i r h e N b e r y l  od i .  I lo jo  n o  3 0 . '1 r r e e u ia

Dr. Maurycy Horowitz
otworJ^ł kancelaryę adwokacką  

'  w K rakow ie
ulica Grodzka L. 10 I piętro.

(561 2 2)

eajoMoieJ 
■rkaflczaa woda affneralaa

S Ł C IR W IO W K
zimnu od -wieków* ze swej skuteczności w*e 
wszelkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd­
kowych i pęcherza. Znakomita dla dzieci, re- 
(I) konwalescentów i podczas ciążw 
Najlepszy nanój dyeteityczny i orzeźwiający. 
 Henryk Mattoni Giesshtlbl Sauerbrunn.

T U T K I  ( t t l l z y )  z  b i b u ł k i  „ Y e r j f e  b l a n c h e 44 
pafam ei 3y ,a J a a r y I c »  wP o I o j o i « “i R u d o l l k

HSMBfij praeft p l«rw aie powagi lekarskie oc. jedynie fuflcpaaą, gdyś ee de h jf lc a } b t o l
i *  ty rhemo bUm llui ade jest Jqf w  derdwnad

S T r a k o w i o .3E i® x * lS .o a B 2adl w



Nr. 57. X O W A R E F O R M A . Kraków, 8 Marca 1806.

lir. praw
z 3 l/» letnią praktyką sądową i adw oka­
cką, katolik, poszukuje posady kon 

cyplenta na prowincyl.
Łaskawe zgłoszenia pod A — B  550 

przyjmuje Admin. „N. Reformy".

Z d o l n e g o

liuiilialtera ora z korespondenta
biegłego w polskim i niemieckim języ­
ku. poszukuje Pierwsza parowa fa ­

bryka wyrobów stolarskich
J. Schmindiing i St. Papciak

J a ś l e .  »78 2 2" W

M ę ż c z y z n a
26 lat lic-ący. który dotąd pełnił obo­
wiązki zarządcy cegielni, poszukuje 

taki ej że posady. 557 % 3
A dres: W ł a d y s ł a w  K i r s c h ,  

Grzegórzki, 48 (pod Krakowem).

Premiowane 
2 pańsrwowo- 
mi modłami 

na w y s t a w i e
k r a j o w e j  w 
Krakowe- w r. 

1887.

Premiowane 
srebrnym me 
dałem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r.
1890

Najstarszy sk ład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANeSKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż msszyn tnkźe na spłaty miesięczne.

Pięcioletnie poręczenie. 214 15 i 00
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo.

podług u- 
st.iwy za re­
je-trowany 

znak 
ochronny.

£chichta 
jędrne mydło

0  IH
jest bardzo dobrze wysuszone,

S czyści znakomicie,f mało go ubywa;
j; czysto i nie szkodzi ani bieliźnie, 

ani ręk o m , za co się ręczy ; w 
ogóle jest to najlepsze mydło 

jędrne. 216 22 30

Próby n:kt nie pożałuje.
W  K r a k o w i e  n.l s-ładzi" mają: J .  

F .  F l s c J ( i ‘ r  J . H e u l i s l  . J .  K y k a *  
l o w s k l , l { e i m  i F r i e d r i c h ,  K o ­
m a n  D r n l i i t e r  .1. 1 k - e r ,  J . H a g l e l  
J .  K e i i i p l e r ,  S z a r a k i  i  S j n

TOWARY WEŁNIANE i JEDWABNE
na porę wiosenką i letMą 1896 r.

nadeszły juź w niezmiernie wielkim wyborze i bardzo pięknie wykonane.
W y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  n a t y c h m i a s t  o p ł a t u i c  n a s z e  

n a j ś w i e ż s z e

wspaniale ilustrowane żurnale
w których  znajdują się; O S ta t l l i ć  HOWOŚCi toalet,
konfekcyj, bluz, kapeluszy, parasoli, ubrań 
męskich i dziecięcych, bielizny r wszelkich 
artykułów do umeblowania służących.
Nasze  z największą starannością  
wybrane i zestawione

o b e j m u j ą c e : 
n i e z w y k l e  w i e l k i  w y ­

b ó r  w najświeższych francuskich 
angielskich m a t e r y a c h  w e ł ­

n i a n y c h .  t o  w a r a c h  j e d w  a t o n y c h ,  
oryginalne angielskie m o l i a i r s  i l u s t r e m  

i t. p., oraz wszelkie r o d z a j e  materyj c z a r  
n y c h  i we wszystkich k o l o r a c h  m o d n y c h ,  

jakoteż , za co się ręczy, w  p r a n i u  n i e p u s z c z H '  
j ą c e  i n a t e r y e ,  jak f r a n c u s k ą  s a t y m j  a t ł a s o w ą ,  

p i k ę ,  b a t y s t ,  a n g i e l s k i e  p ł ó t n o ,  z e f i r ,  l e w a n  
t y n ę  i p e r k a ł ,

w y s y ła m y  na ży c z e n ie  opłatnio .
Osobliwe kolekcye dywanów i kotar.

kraiail TSsijsęsiwisi
„ i  U  P R  I X  F I  X  E “

ItlllllJiii lilii,SŁ A (A. WNei. i., (iratai Nr. 15.
NB. Wieloletni rozgłos o naszej firmie z góry ręczy każdemu zamawiającemu za rzetelne i dobre wykonanie

L 30x0o/95.

ie

2 s

ze szkła z porcelany, z drzewa itp., 
zlepi.i nąjlepa.i od u iwua zaszczytnie 
znany, w Lubece tylko sam odznaczony

k i t  Piiiss-Staufer.
Pr.u\d/.ijv\ lv 11 u w Him, c/.k-ii-h po 20 i 30 et 

mają w Krakowie: T. Gór-i-M. .laUólj Wiśniew­
ski , drog na Stradomiu , .1 ii. Kischer . linia 
A-B , .1 Hs.zes, skład szkła i porcelany, Rynek, 
tirmu W. Ba/.es, skład szkła i porcelany, Grod/.Ira; 
firma A Sehultz. K. Grunwald, ul. Bracka. L. 7: 
w Żywcu: A Wan-uelc; w Gorlicach: W. Ro 
gąsk i, aptekarz.-, w Tarnowio: Oz Margosehes, 
skład pori-elany. A. Berger. hondę1 galanteryjny; 
w Nowym Targu: d. Goldtingcr. 168 5 20

Z a p r o t o k o ł o w a n a

riAkK/t bCNROKM

Uprzejmie proszę żądań tytko prawdziwego kuracyjnego koniaku francuskiego z zna­
kiem ochronnym a m a z u i i k a  n a  k o n i u

firmy Cuurriere & Comp., założonej w r. 1850,

spadkobierca 5. Kondratowicz w Cognac.
Jedyna polska firma we Francyi, reprezentowana, na wystawie lwowskiej we własnym 

pawilonie . .B u t e l k a * *  i wlznac/ona W  Meda em złotym "WłS po e,-a wielkie, zapasy sta­
rych kuracyjnych prawdziwych

F R A ^ C S U ^ J K IC H .  H O I I 4 M Ó W
a szczególnie dotyjdi-zas nieprzewy/^zonego w swej dobroci

które n a h j w a e  m o ż n a  w e  I , w i » » l e  ,  K rak<»v> | |  ,  o ra z  we w szstk ie li' renomowanych 
k a a c l l a c l i ,  c u k i e r n i a c h  i u p i e k a c h  n a  p ro w in c y i .

8 10 12 Z poważaniem
August Ciaarzewelil,

generalny zastępca ze stałą siedzibą w  K r a k o w i e ,  n l i c a  B a s z t o w a ,  I .  2 7 .

Ziółka piersiowe
l > r a  W .  N e e b u r g e r f t

ma jedynie prawJziwe a p t e k a  i  g łó w n e -  
s k ł a d  u . . e r > a l  O w  a p t  p o d  „ z ł o .  
l y m  h ł o n l e u 1" 11. H e l l e r a  w  K r a ­
k o w i e ,  u l .  < lJ ro d z t> a . Cena paczki 20 et 
(10 paczek posyła sie opłatnie). 26 30 0

Juliusz Silbiger w Tarnowie
skład hartowny

! l «  1 ®
Cenniki i próbki na żądanie franco.

I
otrzymuje się przez u'y< ie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o ,  zwanego „G«siohtspomsdou, który usr- 
wa w nr/eeiągu kilku dni p ieg i, liszaje, wągry 
i wSzslkJe wyrzuty skórne, czyniąc pfcf piękną,- 
białą. — l/ostać moźn i w pierwszym składzie 
aptenznym J .  f f l ś u l e a  t k l e ^ o  ^ K r a ­

k o w i e ,  uIlLa StradonTL. 7.
S ło ik  6 0  cjeiT tA w I 1 551 2 0

D r o b n y

p r z e m y s ł
można zaprowad.cuMwĘ/.ęfliie w łatwy 
sposób, ponosząc mały wydatek. A rty ­
kuł pierwszorzędnej potrzeby, wielce 
używany i sprzedawany. Dobry zysk 
zapewniony. Listy opłacone (10 cnt.) 
przyjmuje Egg*rd  A. Co., M edyo- 

l »n  (W łoch y ). 135 14 20

B y d ł o  o p a s o w e  z  g o r z e l ­
n i ,  s p i r y t u s ,  c h m i e l

ma do sprzedania 560 2 3

Zarzad dóbr Bobrownikii
slacya kolei i pocztu Bogumiłowice

e  n  ;śf a  p  y
wywołują nowo wynalezione 

o r y g i n a l n e  g e n e w a t l e

złociste zegarki remonloar
z  p o d w ó j n ą  k o p e r i ą  ,  b i r d z o  p i ę k n e m  w n ę -  

i r z e i u  z i i k l o w e m  i < i i i i i i o w u n a  l a r c z i t .
Zegarków tych , dzięki połaszeniu met iłowemu, zupełnie osobli­
wemu i nowemu, nawet znowey nie mogą odróżnić od prawdziwie 
złoty h tak pod względem wyglądu , jako też pod względem mi­
sternego, artystycznego wykonania (wyłącznie rPezne ryciny) Za 
nas/- zegarki złoć sio dajemy daleko sięgające poręczenie, że po­
dobieństwo złota zatrzymują na zawsze i ie  wnętrze jest jak naj­
staranniej wykonane i uregulowane. Za dokładny chód daje się 

3-letnie pisemne poręczenie.
CerLa za sztukę O złr.

Do tego stosowny prawdziwie z ł o c i s t y  ł a t i c u s x e k  z karabinie­
rem bezpieczeństwa, fason: Sport, Marc,ui8 lub pancerz, ® lr . 1 .5 0 .  

Do każdego zegarka za darmo futeralik skórzany.
Nabyć można przez centralny skład 399 fi 6

Alfreda Fischera, Cień, i., Adlergasse, 12.

Gmina miasta Przemyśla rozpi­
suje konkurs na posadę s e k r e ­
t a r z a  M a g i s t r :  t l i ,  z plącą ro­
czną 1000 zlr.. prawem do trzech 
dodatków pięcioletnich w wysoko­
ś ć  i0'% |.-o\\ NŻszej płacy i z pra­
wem do cweiitualncfo) dodatku o- 
sobistego w kwocLoJfOf) zlr. rocznie 
w razie stabiiizacyi na tej posadzie 
po jednorocznej służbie, oraz pra­
wem do om en  tury.

Kandydaci do tej posady muszą, 
oprócz dostatecznej fizycznej zda- 
tn o śe i , posiadać następujące w. - 
ru n k i :

1) ukończono stiniya, prawnicze 
ze zlożonemi trzonu egzaminami 
państwowemi i trzechletnią prakty­
ką konceptową w dziale administra­
cyjnym przy Magistracie lub przy 
rządowej wł u l . y  politycznej, lub 
przy Wydziale krajowym, a to w 
myśl rozporządzenia W) działu kra­
jowego i c. k. Namiestnictwa z d. 
29 maja 1891. Nr. b7 Dz u. kr.;

2) prawo obywatelstwa austrya- 
ckiego;

8) nieskazitelny charakter;
4) dokładną znajomość języków 

krajowych, oraz niemieckiego w.'•Io­
wie i p iśm ie ;

5) nieprzekroczony 40 rok życia.
Posada powyższa nadaną zosta­

nie prowizorycznie na rok jeden, 
po upływie którego i po przekona­
niu się, o uzdolnieniu kandydata 
nastą; i stubilizacya.

Podanie, należycie udokumento­
wane, wnosić należy do Prezydyum 
Magistratu w Przemyślu do dnia 
31 marca 1896 r. 6ia 3 1

Magistrat miasta Przemyśla.
Przemyśl. 20 lutego 1896 

D w o r a k i .

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności 
N a j w i ę k s z y  I n a j t a ń s z y

J M A G A Z Y N  S Z K Ł A  i P O R C E L A N Y *
wyrntuw z majoltki i masy kamisnnej \

A  T o m a s z e w s i i i e g t t  (S

c. k. sekundaryus/.o 1»r .  S c h J p u a ,  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g ł u c h o t ę  
(nic z urodzenia), b z u i z i  w  u s K a - o l h  , 
3 t r u y 7 v a .  o l e  itp. usuwa ku pełnij* Na­
bywaj* można po 1 złr 50 cent. w aptekach : 
Wiktora Redyka w  K r a k o w i e :  Ora Karola 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Ruckera spadko 
biorców w e  Ł u w w l e ;  Pawłowskiego i Ocad- 
ca w  O .e r n i i - H  - a c l i ;  A dam  Krzyżanow­
skiego W I> r o l io l» y c r . i l .  — Skład główny: 
o. k. stara  auteka potowa Pleban, Stophansplatz, 
L. 8, w A i e d n i u .  P r a w d r i w y  f y l k o  
we flakonach z wyciśniętym na nich napisem : 
,K. k. Secundararzt l> r .  S c h i p e k ,  V  i e u . "  
/j-a poprzedniem nadesłaniem 1 * ł i .  7 0  C il t .  
wysyła się o p l u t a  e  do wszystkich miejsco­

wości Austro-Węgier. 37'i 5 24

Cf O  55 *0 -rż t
n  e l a / v c

Q r  r r / )
u  jodzie ZEua lmzMimr*

w

S I M E K
k r a w i e c  m  ę  s  i !
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 4 marca;

b. r. otworzył

własną pracownię 
przy składzie s u k n i! kortó* Wgo Pana Franciszka Guiydły

w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  Ł .  887.

3
w Krakowie, Rynek gl., L. IB .

Serw'8y stołowe w eenip od złr 6 — do luo .— I Serwisy do likieru w i-onie ztr. 1,— do., .8,fiO
do białej kawy ,, „ 3 50 „ 15 — „ do octu i otiwy „ 1.80 „ T i.—
do herbaty . 3.20 „ 20.— | Garnitury do mycia . . „ a .— „ 18.—

I w a g l l .  Zwraca s:ę szczególniejszą uwagę pp. akademików i gimnazyalistów na dział _
p r z y b o r ó w  i  a p a r a t ó w  c i i e iu iC K i iy e l i ,  w tymże magazynie nowo zaprowadzony. 9  

Cenniki dla działu chemicznego do przeglądnięcia w magazynie. m
Firma istnieje od toku 1866. 524 2 c- k

i

Jako d !ugolftoi ki. to 'vn  k większych warsztatów krawieckie!) w kraju J 
^ i  zagranicą, zvskate n sohia ogolne zaufanie P. T. Publiczności, gdyż Jj 
hmj dewizą moją było i jest jStowuość i czuwanie nad wzorowem wyKona- 
a g  niem nirii'- polcconoj roboty*.
®  Polecając się ł 'skawym względom, z głębokiem poważaniem rjfia
8 Jan Sim ek

ja k r a n  i e c  m ę s k i .

Maks LiubesAb d
yj KraKowie, "ulI. Grodzka L. 8,

, awiadiimiti swa Szan. Mlientele, że nadeszły już

W S e ^ J E M M J E  M A T E R I A L S
oraz sprzedajf ped gwarancyą znane ze sw(>j dobroci i trwałości

p ł f M n a  I  s t ® t o w ą  M » l i z » . ę
znanych firm:

] N T o r t o e r t a  L a n g e r a .  
R e g e n l i a r t a  H e y n a a n a .  

3 T a r o l a  S i e g l a  (son.) 440 4 4 |

Bielizna stołow a ostatniej mody.

M  d o l s k a
w r & x  z  ś t s w i a r n f ą  

przy ulicy ś w .  Anny, Ł. 5,
poleca

ś n i a d a n i a ,  i  k c t o c y e
czyste zdrowo, smacznie i na maśle przyrządzone 

Mojem staraniem je s t, ażeby Kuchnia Poloka 
przynosiła słaĄę dswncj J- ui-lmi polski j. — Dla 
Panów Abonentów Bajo się odpowiedni rabat 

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nad*l P, T. Publiczności, 
zóż 11 0 Z głębokiiii s/aennkii-m

Józof Bielnwskt,i wł. firmy.
Przez Wys. o. k. Nauiiestni(-two konces.

Prywatna aganeya do stręczeii
w Podgórzu, Rynek, 2,

umieszcza nauczycielki, bony oraz wszol 
ką słu/bę dworską i domową.

Kto s:e chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do ‘.dministrar-yi 
. , U n i o n ” , K u < l » p e s 7. t ,  Rottenbiliergasse,
L. I. Świetno partye. Wyjaśnienia pod uyskrśćyą 
za 15 ot. w znąezkach 1 stowyi-li. Hn  18 1 (

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICHSt. L siii i Siffi
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 4G,

poleca swe wyroby pp kupcom i pry- 
wafnym osobiuo i? 141 150

Masło! Mięs:!
Po 5 k lg , opłatnie za zaliczką, wysyła w o ł o ­
w i n ę  i c l c i ę e i n ę ,  krzyżówkę, bez kości, 
świeżą, za 2  a l r .  6 0  c t . ;  m a d o  świeże po 
l i  * ł r .  0 0  ct. (także oba artykuły razem (
438 io 12 B. Kapnan, Buczacz.

P o  W Ó Z
półkryty, roboty peszteńskiej. mn,ło 
używ any , m p r z e d a m  lub * a -  
n i t o n i ę  n a  f a e f o n i k  J e d n o ­

k o n n y .  w dobrym stanic.
Dr. Szayer w Starym Sączu

m«air>TO«C Aprobowane przez ta*}* 
A kadem ią  medyczną 

fc w P a r y ż u ,  adop tow ane  
F o r m u la r z  ofd 

9  c ia lny  Francuzki, sank
c łonow ane  p r z e z  r a d ę  t m  

^  M edyczną  w P e t e r s b u r g u .
2  P o s ia d a jąc e  rów n o c ześn ie  w ła snośc i  J o d u  
V  i ie la za  p ig u łk i  t e  s k u tk u ją  w y łą cz n ie ,  we  
^  w szy s tk ich  ro d z a ja c h  c ho rób ,  k tó re  w y w o -  
A  łu je  z a r o d e k  s k rofu l iczny  i p u c h lin y ,  zatha- 
2  nie  k a n a łó w , h u m o ry , etc.) s łabośc i,  prze- 
"  c iw  k tó r y m ,  z w y k łe  żelazo je s t  zu p e łn ie  
®  be zs k u te c zn e m ;  w  C h l o r o z i e  (b ladaczcu) ,  
^  w L e u c o r r h ó e  (b ia ły c h  up łnw ac/ i i t w  A m a-  
A  norrhóe ( z a t rzy m an ie  z u p e łn e  {ub c?ęścło- 
S  we reyn^am ośc i ) ,  w  S u c h o t a c h ,  w  Syf il is  
“ organicznej e tc .  O s ta teczn ie  p o d a ją  one 
®  lek a rzo m  ś r o d e k  t e r a p e u ty c z n y ,  nadzw y-  
A  czaj do  p o d ż y w ian ia  o rgan izm u  i do

•  w z m a c n ia n ia  k o n s ty tu c y i  l i iu fa tyc rnych ,  
s łaby*h  lu b  o s łab io n y ch .

^  N . B . —  J o d  n ieczys tego  lub  zepsu tego  
^  ie laza ,  j e s t  le k a r s tw e m  n ie p e w u e m ,  roz- 

d r z a in t a j ą c e m .  J ak o  d o w ó d  czystości  t 
2  au ten tycznośc i  p ra w d z iw y c h  Ki.gu e k  
5  B l a n c a r d a ,  żądać  należy, naszą p ieczęć  na

Sicbrze i p o d p i s  nasz  n i-  ' /  „
niDirjszy położony u s p o- y / i r }  
du zielonej e ty k ie ty .  ------------------------- 1

A p t e k a r z  w  P a r y ż u ,  r i i k  imin* u i t r ,  40WYSTRZICOAC s"r, I'4 Lf•/.sS MTY .
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„Śmiei ć szczurt*m“
( F e U k u  I m i n i n c ł ł ,  D e lit z s c h ,  

S a k s o n i a )  251 8 10
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostie można 
w paczkach po 82 ct i 64 ct. w Krakowie: w 
nptece pod „Złotą głową", Rynek główny, 13; 
w aptece pod „Białym orłem", Rynek gł.. linia 
A —B ; w aptece p -d „Mu-zynem‘ . ul. Krakow­
ska ; w Jarosławiu w jo tece J. Angermanna; 
oraz w aptekach : w Ciężkowicach, Klukowie, Mi­

lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawie.

Kilka domów
nowo zbudowanych z komfort m . w głównych 

ulicach, blisko plant. d<» s p r z e d a n i a .  
Wiadomość u właściciela rcalno»ci przy u l .  
K a n n e l i e k i e J .  U . 5 5 ,  238 15 15

Inwentarz żywy i tfiartwy
, ( -w f l r o n o w  łcach M iłych , na
obsz.iirsyf jlaor-ki+n, dnia 19 marc a b. r. 

godr, l() pr/.oa południem przez li- 
c.Yticyę d o  s p r r e d a n ł a .  556 3 3
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S
Cs!

W i e d e ń ,  V I . ,  m a r l a h l l f e r s t r a i s e  8 1 - 8 3 ,

s u t e r e n y ,  p a r t e r ,  p ó ł p i ę t r o  1  p i e r w s z e  p i ę t r o ,
«H 9I9© ©  > t9 9 9 9 > 0 > 9 > 9 > 9 i9 > 9 > 9 9 9 0 9 9 > 9 $ 9 9  
« 0 0 n iM  I © m pj f  N  *  ^  01 19 «  *  19 © 05 01 W «  ~ W ^  ' 

i h  *  m  *  W f ^ ^ r t ^ W w W W r t W ę j r t r t f l i e j w w a i r t

19 O 

**«

e  n  i ?  e
© fj 09 t®

© © «  19 
|> 19 l>
« «  f I

S--4-=>O)

<X>SJ03

O

■> r\ 
00  
01 o
09 ^

•V

*©*

■S?°5Ś 
•= © ~
I**r̂ ! *\
9 19-®
. 0 . 5  

V co 
.  co

^ o ®O  •*  T3 

E ®- » 
& « <a>
®

o o o o o o o o o o o o o o o o o o O
G\!

o  o  o  o
IM IM N  <M

‘05 ca

i  ®r

5  *cd &- “  O)uv ws * 03 a)
£ o

-05 05«h  cu .

"03>»
cd

"03
O

"03>*
cd

O*' i 
cd |

^  cd03 ™  03
3 3 PtC -itC Pt: '3

03> ® 
o =  2 ^ ?

cd co gj co

c_ >»
COz  z  <  E

cd cd cd

•03

3 ;03 > ■

.03 03
> *  OĄS CO
‘05 S■H»
i ' !
£ 2

03 ’ "03
o  co O  
“» = o 
er — «S  r a  

5  =^  Cd ^  03 
Cd

cd
03

—  os sz sz 
3  cd
03 O

.03 "03 +-»

O)
CO
03

-03

■Sc f !Ś  S «
-O o x ■- s 

05 CO“•03 -03 -03 -03 -03

03 •3 * ,

-03
3
CO
05>

CO CO CO 05 05 05 
>  >  >  =3 3

CO CO 
05 035

O  =’C5
35o o S CO I_05 05 •—

>  >
E  E  3  3 O O O ' CO CO o  O

SE SE L . ^  ^  SE SE

o
ffrt

CO >* • 
i_ .
05■H* .CO
E  .
e0pćJS co 
.£ ?  
09 O  es e
« !
f i
.E jo
039>■»

o
o o o O O fl o
— 4 (W (W
T —i r — i T*“< <x>

w
CU

— i

'E C
03 • 1

cd
-ł-» 3

"03
C
c

-03 fl i-
3
cr
CU

•' S Z
o

C
c
o

o
>>

33
cd
rsf

>
3
O
Z "O

"CO
o

*-*- o 
<03 O-
s- os
o  <2 .
“•03 -03
•-* d—'

03-

£

03
Ck

•o
p
o

o

03 — 
-fl C3
cd "<o
NI O
03 £

c

‘55
i
o

3
03
03

3
03
03

<03
1-
o

-0)
E

o o
c

CA > > cd 03
03
“3 cd 3

o
3
O

03 03
-•-» o. NI

C3
c
NJ

-ac  
w
03

Z
03

Z
03
-M

3
O
03

3
cd
03
>

E

03

>* S5
Ss cs
NI

-C 3 3 3 3 • i* “3
O C= 03 03 O O cd
E <  X X Z > Z

o
©

19
W

o  ©
©5 19 

* *\ 
0 ©  
N 19 
99 19*

99 19

9  £

J, *
■= fc
5  ©

& "
8-S  
« , Ł  
s ©
*  fl
mn es
© śj>® Z 
©  ®

! a© V
fl *&
0) © 
s  © 
i «
•PN »M 2
-  = I  -•

* U
a ds ©s s*
S8 *Ń* fl

£  a 5
fe *
« **  ®*  * n
es ©
*  «
o  ®
fi N
es «m^  H
ee S

§ . s

■♦i*I
>PN

1P8 5
fl
S . 

f l
* * 

&  ©

2  8?5 * 
© ?  w  Ł
91 ® 
fl .  
*  f l 
^  ©
® 'g
es ^

©
•PN
fl

f l
flc»

U  fl
T "  t M

*

S  efl «
^  © ^s

fl
o *
I J
t 1® 
© ^  
« s  

•fl ©

«  p fl
© «

-fl i
8s «  
it © pfl

es
© ‘
i  -a * % 
•a
© V
*3 **a f  *"*M 0) aj >pp
s fl
*  dP(£ ®P  #p8
© x
Sk v
• «

“fl pfl
Hfl Q
►» fi
f i

s O

© —
' ?  -  Ł) M
ś  © 
fa eS 
A S

tak znaczną obfitość zdumiewająco pię­
knych nowości, jak w żadnym roku 
przedtem. Krajowe i zagraniczne nowo­
ści w nieprzejrzanie licznych jakościach 
od najprostszych do najwytworniejszych,
0 najwspanialszych trwałych kolorach
1 najwyszukańszych deseniach, są w zna­
cznie powiększonych olbrzymich salach 
tak nagromadzone, że wszelka konku- 
rencya co do cen i wyboru w zupełno­
ści jest usunie la.
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W I L L A
pomiędzy ogrodami, blisko plant położona, li-pię- 
trowa , o 6 oknach frontu, zaś Ili-piętrowa od 
ogrodu , na wysokim parterze, z obszernemi po­
kojami i suterenami zamieszkałemi, II-piętrovvą 
oficyną, ogródkiem przed i ogródkiem za do­
mem , razem 44 abikacyj obejmująca, jest «2,<o 

B p r 2 0 r l a . 15.1 n  516 4 4 
Wiadomość przy ulicy Krupniczej, L. 16, par­

ter, od godz. 1—6 po południu, lub listownie 
pod J .  ( . 3 6 1  poste restante K r a k ó w .

| T o o o  k o r o n . |

P rem io w an e

Z B O Ż E  J A R E
Szczegółowy opis w katalogu (darmo i 

opłatnie)

N asio n a  tra w , m ie sz an k i 
k o n iczy n o -traw n e

do łąk stałych i przemiennych, parków i 
ogrodów, zestaw.one na podstawie 34-le- 

tniego własnego doświadczenia
K onicze

pod plombą i za poświadczeniem stacyi 
oceny nasion, jako wolne od kanianki.

Wszelkie nasiona ekonomiczne.
! Z n a k o m i t e  n o w o ś ć !  :

Jęczmień Golńfoll, Ziemniaki 
' Klejnot Agnellego itd.

je dynie oryginalne n mnie.

W łasn a  hodow la
nasion warzywnych,

które za granioę wysyłam, dalej

kw ia tow ych , le śn y c h  itd
Firma kontrolna pragskiego domu :

Ernesta Bahlsena
w Krakowie, ul. Pańska, L, 9.

Wszystkie nawozy sztuczne i maszyny 
rolnicze jak najtaniej.

Tysiące nznań , nodziękowań itd. może u 
mnie każdy przejrzeć.

Katalogi rolnicze i ogrodnicze, wskazówki 
uprawy darmo i opłatnie.

Adres telegr.: Bahlsen, Kraków.

K a k a o A/e r o
i odtłuszczone i  lekko rozpuszczalnej

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki.]

H A R T W IG iV O G E L
w  Bodenbachn/E

Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 86 35 78

Gdy mi potrzeba inserować
y  dziennikach lwowskich i innych kra­
jowych, jako leż zagranicznych, to za­

łatwiam to zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11.1102355

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan; prawdziwi
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

 z tegorocznego zbii ru majowego poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o b

. 1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j ................................
I 1 funt „Melange de Moskau 1 w oryginał, opakowaniu 

1 fum „Imperial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu 
1 funt wysiewków z najlepszy en herbat kwiatowych .

Znakomita kawa „Syrlusz" franco 5 k i l o .......................... złr. 9.50

36 16 O 
złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20

K. Zieliński
m e c h a n i k  i o p t y k  w  K r a k o w i e ,

Rynek główny, Linia A — B, 39,

W

Urządza
dzwonki elek­

tryczne,
telefony, gro-

mozwody.

poleca
instrumenty m iernicze, 
lornetki teatralne 1 p o ­
łowę, oknlary, cw iklery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą­
dem stałym, barom etry, ane- 

idy i t. p.
Wszelkie reperae/e oraz zamówie­

nia wytonnie bezzwłocznie.

2fi 16 O

&
O
o
o
o
ooo

L
Istniejąca od roku  1865

i założona obok niej ,

Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych
FABIANA HOCHSTIMA w Krakowie

zostanie z dniem 1 kwietnia b. r. przeniesioną

z ulicy św. Jana, 3, na ulicę św. Sebastyana, L. 13,
(obok dazienek rzymskich). ,

Wielki skład gotowych różnobarwnych m a r m u r ó w  na meble, i 
urządzenia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, kom ple-, 
tne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. Wyroby te dotychczas dla braku 
krajowej fabryki były wyłącznie z Wiednia sprowadzane.

Ze względu na przeniesienie pracowni, znajdujące się na składzie 1 
g o to w e  p o m n ik i  z piaskowca, marmuru, granitu i labradoru, między 1 
innemi f ig u r a  św . J ó z e f a  z d z ie c ią tk ie m  na wysokim i okazs łym 
postumencie, są do nabycia p o  c e n ie  z n a c z n ie  z n iż o n ą ) . 289 7 11 

K r a n i k  z przyberami, jakoteż n i s k i  w ó z  c ię ż a ro w y  z plat­
formą i żelaznym spodem, silnie zbudowany, tamże tanio do nabycia.

9!C

P r a w d a !
Niezrównaną jest moja w całym świecie podziw wywołująca

k o l e k c y a  A u s t r i a
składająca się z 15 wspaniałych przedmiotów do ozdoby

t y l k o  z a  z ł r .  5 . 7 5

1 zegarek remontoar ze złota fason
o jak najdokładniej uregulowanem (36 godzin) wnętrzu i 
z prawdziwą emaliowaną tarczą. B. pięknie cyzelowane koper-

  ty są ze złota fason, nowood krytego, które od prawdziwego
nie da się odróżnić i połysku złota nigdy stracić niejmoże. 

Za dokładny chód tego zegarka remontoar daję 3-lctnie poręczenie.
1 piękny łańcuszek pancerzowy z fałszywego 

z ło ta ;
2 spinki do mankietów z fałszywego z ło ta ; 
I bardzo piękna ipilka (broszka) dam ska:
3 spinki do gorsu, imitacya z ło ta ;
I patent, spinka do kołnierzyków leżących;

1 bardzo piękna spinka do k raw atu ;
I futerał skórzany na zegarek ze złota fason.
I lusterko kieszonkowe w e tu i;
I spinka do bluzki ze złota fason.;
! pierścionki z imitowanego złota, wysadzane 

fałszywemi brylantami i rubinami. 352 5 6

Wszystkie te przedmioty w liczbie 15 kosztują wraz z zegarkiem tylko złr. 5.75.
Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Za niestosowne zwraca się pieniądze. Firma zegarmistrzowska

A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, I., Adlergasse 12.

MIESZKANIA
p rz y  u l ic y  B e r n a r d y ń s k i e j ,  8 ,
pod Zamkiem, składające się z 3-4 pokoi, 
kuchen, przedpokojów, tudzież s lą j t t i a  
na 4 konie i w o z o w n ia  na kilka wo­
zów. oraz u b ik a c y e  n a  s k ł a d ,  są 
o d  1 k w i e tn i a  b . r .  d o  w y n a ję ­
c ia . Do każdego mieszkania ogródek.

Wiadomość u stróża tam, lub u wła­
ściciela przy ulicy Krowoderskiej, L 130. 
w piekarni wiejskiej. 387 s u

Tylko 3 zlr.
najodpowiedniejszy 377 3 6

Podarek świąteczny
(pam iątka po zm arłych!)

pi

*rs)

03ł—oo

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony z a k ł a d  a r ty s ty c z n y

Siegfried Bodascher
W iedeń, II., P r a te r s t r a s s e ,  6 1 .

koło Rzeszow a 
sa d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  wsie: 
S tohierna 478 m orgów , Trzebuska 
570 m , folw ark Podm iejski 175 m.

Szczegółów udzieli Z a rząd  dóbr 
T rzeb u sk a  poczta Sokołów  koło 
Rzeszowa. 478 6 6

Kotwiczne

LlBimnt.Cmiel eomt.
z apteki Richtera w Pradze 

uznaue jako siiakomite uśm ierzające 
n au rran lb  po cenie 40 kr.. 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądaó:

Richtera Liniment z „kotwicą”
i tylko butelki opatrzone znaną marka
fabryczną „kotwicą11 uznać za ---------
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Medal srebrny Lwów 1894.

Nasienie buraków pastewnych
własnej produkcyi . 

Obcudorfskic, Eckendorfsk le, M a ­
mut 5u kilo 14 złr., 1 kilo 35 ct. 

M archew  olbrzymia , zielona , głowiasta, 50 
kilo Ź3 złr., 1 kilo 50 ct.

Ziem niaki olbrzymie, niebieskie, 50 kilo 
2 złr , 1 kilo 40 ct. 474 S 3

Zarząd dóbr Osiek-Górka koło Oświącima.
Masło margarynowe kg. 70 ct.

L a u r e o l  W3 33 0
szmalec roślinny kokosowy, bezwodny, bezcenny 

i zupełnie neutralny kg. 6 0  c u  poleca

Ameisen, Kraków, Koietsk 5.

R o z w i n ę ł a  a i ę

F A B R Y K A
i zakupiłem różne gatunki p łó tna, szyrtyngi itp. 20% niżej fabrycznej ceny i wyrabiam koszule 
męskie, damfkie i dz.iecinne począwszy cd 80 ct. i wyżej koszule męskie kolorowe z białym haf­
tem po 1 złr. 50 ct. i wyżej ; kalesony 45 ct.: koszule do fraka z jednem zapięciem i inne mo­

dne z wyszyciami, po nader niskiej cenie.
Zarazem zawiadamiam Szan P. T. Publiczność, że mój olbrzymi skład kołn ierzyków  

i m ankietów jest świeżo zaopatrzony w najnowsze fasony ; objętość kołnierzyków począwszy 
od 28 do 5ż ctm , wysokość począwszy od 21/, do 71/, ctm. Również mam na składzie półko - 
szulkl 7. rożnem i modnemi haftami.

Posiadam fabrykę kraw atek . V> ielki wybór kaloszy rosy jsk ich , nbnwie  
filcowe, pantofle różnego gatunku, la sk i, parasole, skarpetu i , pończochy, 
rękaw iczki, spinki, chusteczki białe, jedwabne i frakowe.

B ie lizn a  Stołowa. — Pod tą samą firmą nabywać można zabaw k i dziecinne, 
wielki wybór la lek , zwierzęta i jom  rzeczy rucbonr, zupełnie jak żywe. Wielki zapas kotwi­
cznych skrzynek budowlanych (Richtera), torby, kuferki podróżne, szkolne i inne rzeczy pluszem 
oprawione , jak nt^eserki, albumy z muzyką i bez m uzyki, i inne towary galanteryjne i różne 
eleganckie rzeczy ze szkła i majoliki.

Główna p ra ln ia  ręczna istnieje od lat 15 i przyjmuje wszelką bieliznę i firanki 
białe, drap i t remowe. Przyjmuje kraw atk i i bieliznę do szycia i przerabiania. Ceny za­
dziwiająco n isk ie: zasadą moją jest mały zysk a wielki odbyt. Spodziewam się , że Szan. P. T. 
Publiczność jest przekonana o mojej taniości i zaszczyci mnie nadal swemi względami.
549 2 10 Kreślę się z szacunkiem i poważaniem

Henryk Reołit, 
u lic a  F lo r y a ń s k a , H otel D re z d e ń s k i ,  od Rynku na lewo.

STAN ISŁAW  KARLIŃSKI
w  K r a k o w i e , S u k i e n n i c e ,  L .  2 8 .

Nowo otworzony skład papieru i prcyborów piśmiennych i kancelaryjnych.
Zeszyty szkolne, księgi b y to w e , kumały, prasy i  kopiowania. 494 6 12

Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pudełkach. 
Zn aczn y  wybór przyborów  toaletow ych I do podróży, pa­
ra so li,  oraz wielki wybór przyborów do palenia i galanteryjnych.

^Właściciele wLunlo 1 wlnlarze
B R A C I A  L E N G A C E K

pierwszy połiNL-węgierski wyrób koniaku, Yersecz (Węgry).
Rok założenia 1875. 307 29 O

w  COGNAC "91
(P°d kontrolą rządu. - Liczba rozporz. 4 1 8 5 .)

w y s y ł k a  p o c z t ą  
do Niemiec, Austro-Węgier opłatnie do każdej stacyi pcoztowej,

* ** *** **** kwiat
1 f.aszka zawier. około 4 litry złr. 7.10, 7.70, 9.60, 13.—, 17.—, 21.—
1 skrzynka 3 wielkie flaszki złr. 4.80, 5.50, 7.—, 9.80, 12.80, 15 80
1 skrzynka 5 małych flaszek złi. 4.18, 5.—, 6.20. — — —

po  o trz y m a n iu  n a le ż y to ic i  lub  z a  z a lic z k ą .
CenrilM win i koniaku opłatnie i aca darmo.

R. Dii m ar
fabryczny skład lamp

poleca się łaskaw ej pam ięci

13 53 67 Krakiw, Rynek gL, L. 13.
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiep Kraków, Rynek gŁ, L. lCr, „ ,»

poleca instrum enta z pierwsz. faoryk krajowych i zagranicznych
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty
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J Ó Z E F  ŻARÓW
P rstfow u ia

wyrobów optyczno i elektro­
mechanicznych

w Krakowie, ul Wielopole, L. 18,
p a r t e r .

Niniejezim mam zaszczyt z twi.tdomić P .T . Pu­
bliczność, iż otworzyłem pracownię wyrobów op­
tycznych i elektro-mechanicznych.

Długoletnia i gruntowna praktyka pozwala mi 
podjąć się wszelkich robót optycznych i elektro- 
inc-hani-znyeh, j ak:  okularów, ćwikorów, lornet 
teatralnych, szkieł' do wag n.welueyjnych, ter­
mometrów, barometrów itp., jako też niwelacyj­
n y  li przyrządów, aparatów fizycznych, maszynek 
do elektryzowania Speeyalny wyrób telefonów, 
zegarów elek. do kontroli stróżów nocnych, oraz 
zaprowadzanie najnowszych urządzeń dzwonków 
elektrycznych, pędzonych jedna fiateryą, w celu 
uli knif.-ia oiągłych reperacyi, jako też kosztów. 
Przerabiam stare urządzeniu na nowy system, 
dając 2-letnią gwarancyę. S lituję reiszegi, in­
staluje światło elektryczne w lokalach.

Ręcząc za dokładne i prędkie wykonanie, pole­
cam się względom łaskawej P. T Publiczności. 
5 .4 J 10 Z poważaniem

J ó z e f  Ż a r ó w
o p t y k  i  e l e k t r o - m e c h j ł n i k .

0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0

z  ffolw arczitk
w bardzo pięknem i zdrowem położeniu, 2 i pół 
mili od Krakowa, niedaleko staeyi kolei, mający 
obszaru 20 morgów, z nowemi budynkami, z in ­
wentarzem żywym i martwym, do sprzedania lub 
zamiany na kamienicę w Krakowie,

Wiadomość: Kraków, ulica Floryańska L. 13, 
w zakładzie rytowniczyin. 571 1

Na zbliżające się Ś W IĘ T A  W IEŁKAHNM DIE &

Klasę woskową do podłóg
własnego wyrobu.

Kfasę francuską do posadzek. 
Szczotki do froterowania. 

Wosk do froterowania.

Farbą olejną do podłóg. 
Bursztynową glazurę do podłóg

od znanej tirmy L. Marc, Gaaden

Farbę Dursztynowo-olejno-lakierową
firmy O. Fritzego, Hetzendorf.

Glazurę spirytusową do podiog (Moment-Glazur)
firmy Ł. Marc, Gaaden.

Farbę spirytusowo-lakierową do podłóg
firmy Obrist>f Schramm w Wiedniu

„Linoleum^.
Glazurę spirytusowo-emal. do podłóg. 

Lakier bursztynowy czysty, bezbarwny,
do nadania żywego i trwałego połysku na podłogach

Cerat) na sloty i meble.
^e^b io łM  cerat. 1 z Łinoleam.

Chodniki
ceratowe, kokosowe i z Linoleum.

R o g Ó Z R l
kokosowe, szczotko* 

we i żelazne.

Szczotki do przedpokoi.

w
„ S M I G X J S Y “

rozmaitych kształtach. —  Rozpylacze niklowe kieszonkowe, 
Perfumy i wodę kolońską do oblewania w „Poniedziałek0.

Artykuły piwniczne:
Pipy i wentyle do beczek. — Weże 
"urnowe do ściągania płynów. —  Le­
warki gumowe, patentowane. —  Napeł- 
niacze patentowane do daszek. — Korki 
do butelek. — Korki do daszek z figur­
kami i z kluczami. — Maszynki do kor­
kowania duże i ręczne. — Aparaty do 
toczenia piwa. — Korkociągi i druty do 
wyciągania korków. —  Kapsle do bu­
telek. — Smółki do lakowania butelek. 
Maszynki do kapslowania butelek. — 
Maszynki do mycia flaszek. — Szczotki 
i śrót do mycia flaszek. — Środki do 

czyszczenia, klarowania i filrowania.

Mężczyzna
znajomości m ł o d e j  *r<

należący do dobrego 
towarzystwa poszukuje 

znajomości m ł o d e j  w d o w y ,  z wystarczają 
cemi dla.siobie dochodami. Pośrednictwo za wy 
nagrodzeniem nie wyłączone Łaskawe ogłoszenia 
K r u k ó w  poste restante g ł ó w n a  p o c z t a  
Dla okaziciela banknotu Nr 2 I I 0 126 na 5 złr

'o Realność
w  I ł o e h n i ,  w poblżu rynku, naprzeciw sądu 
składająca się 7. 3  d o m o w ,  z których w je­
dnym jest r e s t a u r a c j a  i z a j a z d ,  oraz 
o g r o d u  i w u  lk le < ( o  p o d w o r c a ,  jest 

i t o  s p r z e d a n i a .
Bliższe S7. ‘góły u właścicielki Józefy  

Pytlewicz. 587 1

IV klasy gimnazyalnej , nie 
mając środków, aby uczęszczać 

do szkoły, a oheae się ‘ dah-j kształcić jako pry- 
watysta. poszukuje gu»erncrki lub innego zajęcia, 

Adres: Klemens OziwiAski , u ica Floryańska 
L. i-4. Kraków. 586 1 i

Student

G o t o w i

sukienki, ubrania,
p ła s z c z y k i

d l a

bfluzy, szlafroki
dla dam

ulica G rot ia,Ł-4,
X . ’

drugi dom od Rynku

A rtur Aprill*
j # "  Zamówienia przyjmuję z mate- 

ry.iłów moich własnych lub dostarczonych. J
Wszech nauk lekaiskich

Dr. Bronisław Olszewski
sekundaryusz szpitala św Łazarza 

o rd y n u je  od godz. Z —  o po p o łu d n iu

w Podgórzu nie a 3
róg ulicy Wiśinej i Przywiśl- 

nej, L. 15, I piętro.

W
Niniejszmi mam zaszczyt za­

wiadomić Wielmożnych Fanów, 
iż otworzyłem

w Krakowie, ul. św. Anny, 5, 
Pracownie

UNIFORMÓW
w o j s k o w y c h ,  oraz dla c .  
k .  u r z ę d n i k ó w  i s t u ­

d e n t ó w .  tudzież

ubrań cywilnych.
Wykonuję wszelkie w zakres 

ten wchodzące roboty z najlep 
szych niateryałów i z wszelką 
starannością

Polecam się względom Wiel­
możnych Panów i zapewniam, 
że usilnem mojem staraniem 
będzie zadów lić ich pod każ­
dym względem.

417 18 30 Z poważaniem
Fr, Lissak:.

K raków , ulica św. Anny, L. 5,
(dawniej ulica Sławkowska L. 21.

E. Wierzycki w Tarnowie
poleca 326 12 24

Przybory krawieckie, Roboty rę­
czne. Potrzeby toaletowe, Papiery 

i artykuły piśmienne, 
fabryczny skład rękawi­

czek skórkowych. 
Wysyła pocztą bez liczenia opakowania.

Najlepsze i najskuteczniejsze

»
poleca po zniżonej cenie 2 złr.

F . L o r d
u K r a k o w i e ,  ulica Floryańska, Ł. 55, 
sk fad  m a sz y n , kam ieni m ły ń sk ic h , oraz narzędzi i 

przyborńw technicznych. 588 i 12

Maj mod n i ej sxe

materyu wiosenne I letnie
nadeszły już do magazynu krawieckiego 

pod firmą

Andrzej Bernacki
w  K r a k o w i e  

przy uhey Sławkowskiej, pod L. 6, 
vis a vis hotelu Saskiego

592 1 O

mm L A B isd i
w K rakowie, ul. Szewska, L. Id,

poleca
największy chrześcijański skład

Rowerów, Aparatów fotograficznych
i w s z e l k i c h  p r z y b e r ó w  d o  t y c h ż e ,  z pierw­
szorzędnych fabryk, po i cenach  najniższych.

W ai sztat reperaeyjny.
C e n n t k ł  z a  d a r m o . 10

WIELKĄ WYSPRZEDAŹ
p r z e z  m ie s ią c  m a r z e c

z powodu zmiany sezonu rozpoczyna z dniem dzisiejszym

K Ł O S I Ń S K I  i  S P Ó Ł K A
ul. F loryańska , 17. 595 1 3

Wszelki towar przez ten czas wysprzedąjemy
po cenacn fatorycznycłi.

Prosimy korzystać z bajecznie taniego zakupna doborowych towarów.

H e r b a b n e g o
podfosfoi ano w y

s yróp , -żelazisty.
Ten od 26 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak  najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty,, podnieca ap ety t, przyspiesza trawienie, 
w pływ a dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie! 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczyniaj 
się niezmiernie do Tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole | 
fosforanu wapna pom agają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

—-1̂ 1 C e n a  1 f l a s z k i  z ł , .  1*35, pocztą 3 0  ct. więcej | 
za opakowanie (Połówek niema).

P r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e  w y r a ż u i e  „ ( f e r b a -  
I t n e g o  a y r o p n  w a p i o i m o - ż e l a z i s t e g o * * .  M o  znaki 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu I 
kłomi literami nazwisko . H e r b a b n y " ,  a nadto każda flaszka I 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym [ 

takim, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę.

G ł ó w n e  m i e j s c e  w y s y ł k o w e
w Wiedniu, apteka „zur Barm herz‘gkeit“ , YII/1 Kaiserstrarse 73 i 7 5 1

SKŁADY : w KRAKOWIE ma E. Stoekmar api., W. Redyk apt., K. Wiszniewski a p t.; 
we LWOWIE Z. Ruoker apt. pod „srebr. Orłem'1, P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. i  H I 
Bluinenfeld apt.. A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; ,v BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs 
i R. Keller ; w B0RSZ0Z0W1E M. Niemezewski ; w BRZEZAĘA.CH A. Durst apt.; w CZER-| 
NIOWCACH J. Mahl apt., Dr. J . Barber, W. v. A lth ; w DuRNA WATRA F. F r i tH i ; w 
DROHOBYCZU G. Kozubowski; w GRÓDKU J. Heschelles ; w GURAHUMORA E iouzat; 
w HORODENCE M. Ascntowicz; w JAROSŁAWIE J. Rohm, Ł. Grzymała Wisłocki; w JA ­
ŚLE R. Palch; f KIMPOLUNG F. Fritsch ; w KOLOMY i J. Sidorowiez, E. Stenzel, K. Br. 
Witosławski; w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICA H. N itrib it; w MIELCU A. Pa-1 
wlikowski; w NIŻANKOWICACH W. W łodzim irski; w PODWOŁOCZYSKAOH D. Schneider; | 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz : w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski;) 
w RALOWCAGH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU F. G ie-| 
la; w SAMBORZE I. Aleksiewicz: w ŚNIATYNIE F. Niemezewski; w SUCZAWIE L. Botta, [ 
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beii, J. Macura. A. Strzemecki; w STOROŻYŃCU H. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Giirtner; w TARNOPOLU U. Kahane, M. Krzyżanowski, L. F leisch-| 
oiann; w TARNOWIE g t Pawłowski; w W/L4M0WJCACH F. Schneider; w WINNIKACH f 
K. Bauman; w USTKZ1 KACH -I. Riedl: w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. J46 12 1

Pierwszy krakowski tartak parowy
do rznięcia i rąbania drzewa opałowego

w  K rakow ie 
na placu kolejowym, obok warszawskiej rogatki,

posiadając własny skład drzew: opałowego, przyjmuje takowe do rznię. ia i rąbania na najkrótsze 
kawałki, stosownie do życzenia P. T O(lńioivów, licząc po 3 5  <*t. o<l t  m e i r a  a z e ś c i e u *  
n e g o .  ieden metr sześcienny rznie i pubie n a  p o c z e k a n i u ,  w  p r / .e c i J l R i i  5  m i n u t .  

Panom piekarzom poleca się cienko rznięte polana na całą długość.
Nadto dostarcza na zamówi-nie kartą korespondencyjną w ciągu 2 t  ; o d z i n ,  lub zta 

p o ś r e d n i c t w e m  n i ż e j  w y n i i e n i o n y c l i  z a a t ę p c ó w ,  d r z e w n  r z n i ę t e g o  i 
r ą b a n e g o ,  d ł u g o ś c i  3 0  <-ni. w  w o r k a c h  p | o n i l> c - w a n y c k  n a s z ą  l i r m ą ,  
p o  3 1  k g .  '> r i i t t o ,  l i c z ą c  p o  3 7  c t .  o d  w o r k a  w r e  - z  o d s t a w ą  d o  d o m u .

Aby uniknąć pomyłek, zaopatrzeni są robotnicy nasi odznaką firmy naszej, na co szcze­
gólną zwracamy uwagę.

Spodziewamy się, że Kzan. Publiczność licznie z naszych usług korzystać zechce, albowiem 
przez nabywanie naszego drzewa, które znacznie tańsze jest niż inne, wszelkie niedogodnośai i 
hałas w domu, powstające przez rąbanie drzewa, są usunięte Prosząc o łaskawe względy, pozostajemy

z szacunkiem

Wolf Apte i K. I. Borgenicht w Krakowio.
Z a s t ę p c y  n a b l :

ftt. A. Liebeskihd, ul. Krupnicza 22.
11. Jakób Szymon Steincr, ul. Grodzka 44.
12. Fromer, (trafika). Plac Franciszkański 11. 
1.4. P. Leichter, ul. Bracka 4.
1). ul. Gltickman, ul. Krakowska 1. 
i 5. Saul Griin, ul. Józeia iv.
16. Elżbieta Błeszyński, ul. Gertrudy 8.
17. Dawid Finder, P o d ą ó r z ^ t ,  ulica K«Iw«- 

ryjska liczba 12. 181 1 4

1. Jan Bajer, Grodzka L ł» .
2. Wolf Apte, (trafika) Jatki Dominikańskie 
5. Eisenberg, ul. Floryańska 1.
4. Alfus, (trafika) Mały rynek 1.
5. Aleksandrowicz, (trafika) Hotel Gentralny
6. Mikołaj Bracki, ul. -Sławkowska -5.
i , Roman Orobner, Plac Szczepański 3.
8. Horowitz, ul. Karmelicka 37.
9. Jan Kluba, ul. Karmelicka i.

3 złote,
15 srebrnych 

medali,
12 dyplomów 

z odznaczeniem 
unzaniem.

rt>*
*  s00 >3  co 
« £  
^ • S

Franciszek Jan Rwizda 
J ł w  i z d y

|o r p E lm r s i  proszek do paszy.
iWetety«zny środek dla kon i, bydła 

rogatego i owiec. 152 n 12
Od l a t  przeszło 4 0  używany w bardzo wielu stajniach, gdy z w i e ­
r z ę t a  n i e  c h c ą  ż r e ć ,  ż l e  t r a w i ą ,  jak również, b y  s i ę  
p o p r a w i ł a  u  k r ó w  t a k  j a k o ś ć  j a k  i  I l o ś ć  m l e k a .

Cena: 7 i  pudełko 70 centów, ^  pudełka 35 centów.
T rz eb a  uw ażać  na po­
w yższy znak  o c h ro n n y  

i żądać w yraźn ie

K w l z d y
k o rn eu b u rg sk ie u o  pro­

szku do paszy .

Skład główny: 
Aptelka olbwoaowa

K o r n e n b n r g  p o d  W i e d n i e m .

?  E
3*< o. • o

Dostać można 
w każdej aptece i | 

drogueryi 
Austro-Węgier.

© © S s i s r i  ® © l a i ° © i r i i V
od naśladować i zaiais-ow.m uurasza się P . T . Odbiorców ażeby wyraźnie

~ ^ E R A  żądali, bacząc na 
etykietę z 

niebieskim
Neptunem

zawierał

łdow iń  i zaiats-ow.m uuiosza sit

RćNDORF
yakotćż że ' y 

k o r e k  
w ypałom  t m u l  > Przedsiębiorstw o zdrojowe 

K ro ido rf koło K&rlBbadn.

Główny skład na Galicyą p >slada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwik?,
Miejsce sprzedaży W  E L r a l Ł O W l e  u T T  ' W l a z i l i O W -  
s k l e g o ,  aptekarza. —  W zapasie w składach wód mineralnych, restau­

racjach , aptekach i t. p. 143 18 26

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności na wyroby 
wódek zdrowotnych fabryki Dra metl. Jana Zdunia 

w Rabie Wyżnej, p. Chabówka,

, la lo v K 7 .* ! l i  i B o r ó w c z a n l i a
które nabyć można w  K r a k o w i e  u pp. .1. Ekiera, E Futhsa, H Fuglewieza, J. F. Fischera, 
A. Frassa, A. H aw ełki, P. Jadowskiego M. Karasia , E. Klimka, W. Leśniowskiego, K. Łesisza, 
J . Lammensdorfa, I, Machania, P. Porzyekiego, J. Puło/.yriskiegn, Szarskiego i Syna, J  Woj: ie- 
eliowskiego, Fr. Wójcickiego, S. H. Waehtla. A. Zegadłowh-za: w  Z w i e r z y ń c u  u p Dattnera, 
prop.; w e  L w o w i e  u pp. J. Baczyńskiegoj Musinłowieza, J . Janika, A. S/.kowrona, Fr Sjlilei- 
hera, O. Winklera i Syna. Z. Z ehnguta: w  K i a ł y  u pp. Boguset a, B. Petraseha ; w  B i e l ­

s k u  u pp. Florianka i SaDinonowicza ; w  B r o d a c h  u pp. \Y. Adamowicza. M. Macha;  
W C h a b ć w c e  u p. J. C hrista; w  I ł z i e d z i r a e h  u p. L. Krzysztolorskiego ; w  G o r l i -  
t - a c h  u p. J  Rudzkiego w  J a r o s ł a w i u  u pp. J. B. Klecana, H Hampia, M. Altesehtillera; 
w  K r a s n e m  u p. D óglera; w  K r z e s z o w i c a c h  u pp. Hoffmanna i Grossa ; w  K a ń -  
c u c i c  u p. J. Jarzeóskiego ; w  . M y ś l e n i c a c h  u t>. S Maryanowicza, p ro p ; w  l i s k u  
u p. J. K aspara; w  N o w y m  S ą c z u  w Propinacyi głównej ; w  N o w y m  T a r g u  we Filii 
Spó łk i; w  O ś w i ę c i m i e  u pp J. Mosera, M W asserhergera; w  P o d g ń r z u  u pp J. Bień­
kowskiego, W Mikus/.ewskiego , J. P iekły; w  P r z e m y ś l u  u pp. J. Cieklińskiego, St. Fali­
szewskiego, E Kruga, M. Kruga, J. Martynowicza; w  B o i » c r/ .y e a e l i  u p. Burs/.tyna ; w  R z e ­
s z o w i e  u pp. J. Hubnera, E Neugebauera ; w  S ę d z i - z o w l e  w Kółku rolniezem ; w  S k a ­
w i n i e  u p Lobia Tis ha, prop.; w  S t a n i s ł a w o w i e  u pp. A. Gurawskiego, T. Kwiatkow­
skiego; w Tarnopolu  u pp. J. Piepr/.aka ; w Tarnow ie  u pp. W. Bracha, A. Kaempia, 
T. Seharffa , w  W adowicach u pp. A. Hemicba, J Kowal zewskiego , T. Kluka, J. P oh la ; 
w Z łoczow ie u pp. Z Bukowskiego. M K atza; w Ż y w c u  u p A. Pawluszkiewicza ;

w W iedu in  u p. Morkowskiego ; w Tryeście u p Kaczorowskiego. 5)5 2 7

sn, 2)

.Warszawska Pracownia Gorsetów a la Sirene“
ulica Szew ska, L. 21, I piętro,

poleca wielki wybór najmodniejszych bardzo w ykw int­
nych gorsetów, wykonanych {według tegorocznych nowych 
modeli paryskich i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych.

Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirene"
w K rakow ie , u lica Szew ska, L . 31, I  piętro.

Przy zamówieniach % prowineyi prosimy nadsyłać miarę braną na su k n i: 1) objętość gor- 
w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 341 6 20

h o i ó p o ł

Herbata J 9 z rączką.

Nr. złr. 22 . —
2.40 . 
2.80 o 
3.20 5
3.40 « 
3.60 
4 . -  g

1. H erbata czarna 
,  17 ,  ,  lepsza
„ 2. Nenchao Melange
, 27 ,. Victoria . .

Herbata familijna . .
Lian Sin Melanga . .

, Pin Melanga . .
Pin Futschew7 Melange Mandaryn 5. — 
Okruchy po złr. 1.40, 1.60 i 2 złr. 

S p is  m iast i knandli,
g d z ie  te h e r b a ty  n a b y ć  można do c e n a c h  o r y g i ­
n a ln y c h , k tó r e  na każdej p a c z c e  są w y d r u k o w a n e .

BOCHNIA : J. Michnik Oh. R ing; BÓBRKA: 
M Zuch, H. P robst: RUCZACZ: K. Rogoziński; 
BOLECHĆW: P. S-hindlm CZORTKÓ\P : M. 
Brennholz ; CHODORGW : E. Lanbgross ; CIĘŻ­
KOWICE : A. Klimontowski , F. Podobiński: 
CIESZANÓW : J. Lehrer, S. Spiegel S Sehmiie 
kler ; CZERNICHÓW : J Michna; CHRZANÓW: 
P. R Singer ; DĄBROWó M. Goldberg, M. 
Klausner, J. Nowak; DOBROMIL: H. Markie. 
wicz ; DEMBICA : S. Sercdnieki; GORLICF : M. 
Bodner, S. Birn. J.,R udzki ; GRZY MAŁÓW: E- 
ćwiżewiez ; GRY BÓW: A Muszyński, J  Mor- 
d a rsk i; HALICZ: J. Ormezowski: HORODES- 
KA : D Dollinger, BT. Dogler ; HUSIATYN : M. 
Rejmański; JASŁO : J. Polak i Syn, Jette Wein- 
feld, E. Weisenfeld; JAWORÓW : St. Lacnowiez, 
E Rzepecki; JEDLICZE: U. Steian ; KALWA- 
RY'A : J. Sattler, J. Mode s k i ; KaŁUSZ : J. Ko- 
rytowski; KAMIONKA STRI M J. SLienkai ; 
KĘTY: K Z -krzewski: KAŃCZUGA: M. PDstrak 
1 Sp.; EOŁOMYA : A. J. Kieul; KOLBUSZOWA : 
Fr. Goldammer; KORCZY'NA. Fr. Gonet; ^Q 50- 
PIEC: M. Kaziów; KRAKOWIEC: L Elstee M. 
Sehachter; KROŚCIENKO: L Dzłanott; KROSNO: 
Z. Jtśkiewiez, Aleks. Kumor ; KRZEŚZOWICE : 
F. Buzdygan; ŁAŃCUT : J. Cemarski ;

LWÓW: W. Bażant, Haiicka;
LUTO WIS .A : St. Czarnecki: LISKO : Moszczeń- 
sk i; LIM ''OW A  : E Rozwadowski i Syn; MA­
KÓW : P  zyn ; MIELEC : A. D ębicki, A. 
Klotiiii! w. Pawiikuv.rski, E. W eindlmg; MO- 
NASTERż, . .iKA : K. Dogler; NADWÓRNó : J. 
Kisielewski, M. Krasowski; NAROL : S. RodJieh: 
NIEMIRÓW: St T n rk o h s k i; NIŹNIÓW: E 
Zarębina ; NISKO : M. Kara ; NOWY SĄCZ 
W. OP- y . NOWY' TARG : J. Golafinger; OLE­
SZYCE : J. Kamińsk: : J. Klahr OTTYMI4 : W. 
B łocki; OŚWIĘCIM : J. Mose. PRZEWORSK : 
Anaszkiewiez, K Cboinicki. St. Rejmański ; PIL­
ZNO : W Mieszkowski , A. SGiónwetter; POD­
HAJCE : L. Kocek : PRZEMY ŚL : E Machalski, 
A. Faliszewski. E Krug: PRZECŁAW : A. Si- 
dowski : PA DYM NI) : S Friedman ; RAWA R1 - 
SKA H Mund. E Schafier : ROZWADÓW : S 
Fęjsen ; RUDNIK : Er Chmielewski; RZESZÓW: 
J. Kostkiewicz ; RUDKI:  F. Tursa : SAMBOR: 
L Buki tyński. W. ManSKi; SANOK : K. Dissel: 
SĄDOWA WISZNIA: F. Kula;  SZCZUCIN : .1. 
Kupiec ; SĘDZISZÓW : 8 Enlffer ; SIENŁ WA : 
M Engelberg, M. M ichalski, Towarzystwo suo- 
żywezc ; STARY SĄCZ: B Hollander. A. Ku­
mor;  SUCHS E Krupka , SZCZUROWA : J 
Kępiński; SKAŁ.4T: J. Tar,nenbauir ; ŚTRU 
SÓW: M. Rutka. A. Rutka;  T ARNO BR ó EG 
S Engelberg, N. G iżyński. H. hletsoher, W. 
C arfunkel, L. Safir,; TAIłNÓW . T. Scbarff. T. 
Pawłowski : TUCHÓW : S. Podobiński TREM 
BOWLA : P. Markowski, B. Westfalewiez ; TAR 
NOPOŁ ■ E Franz, USTRZYKI : W Rutkowska 
WADOWICE: J. I o a l ; WIETRZNO : S R ittuer;1 
WIELICZKA ;. W. Koen t  W uJr.IO Z: m. Eonu 
ezny, K. i i  oaz; ń s t i : Zi. CO P A N I : Łam Baum, 
J. lieinisz ; ZAKLICZY’N : M. Szymanowiez; ZA 
RZECZE : L. Różański; ŻÓŁKIEW': J. Óiear- 
ezyk ; ZŁOCZ()W : Z. Bukowski • ŻYWIEC : A. 
Waniek; oraz prawie we wszystkich Kołkach rol­
niczych w kraju.

Jeżeli gdzie nie można doztać, prosię się udać 
wprost do 441 4 O

Magazynu herbat

Juliusza Grossego w Krakowie
Rynek g/., Pałac Spiski.

F . K O ilB A .
w K ra k o w ie , Rynek główny, L. 23,

I  i (  t r e .  1 *45 2 10
Nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 

i lwowskiej 1894 r., poleca swój

SKŁAD  SUKIEN  MĘSKI M  f
cywilnych i wojskowych, 

ił jako leż i stroje narodowe.
Ł Naleszły najświeższe towary na porę 
W wiosenną. Ponuważ takowe otrzymuję z 
f i pierws/.or/ędnycb fabryk i 7. pierwszych 

przeto wszelkie zamówienia Szano- 
W wnej P. T. Publiczności jestem w możności 
^  wykonywać po cenach jak najtańszych.

Uwagi godne.
>. r. rozpoczęła sięDnia 25 lutego 

wysyłka

win naturalnych
tak stMowjrch, jakotsż

p a  c c n a r l k  u m l i  i k o w a n y c h .
Ztuazcm piolecam: 

kalallorj', cytryny, pomar&Jieze, 
cykatę, rodzynki, migdały, Ka­
wo w lozmailych gatunkach, illw k f 
suszono , pow idła , słoninę grubą 
soloną, wędzoną i paprykowaną, sma­
lec świeży I. salami węgierskie, wy­

borne i t ii.
Cenniki wysyłam franko. 

Upraszam o łaskawe zlecenia 1 po ­
zostaję z wysokiem poważaniem

Tomasz ta u rowicz.
IV., Bastya-utcza, 20 sz. (dom własny) 
483 5 10 Budapeszt.

Stajnia na 15 koni, nraz wozownia
w  K rakow ie  zarsz do wynajęcia 

Mogą być wynajęte także na < zas jarmarku 
z żywnością dla koni lub bez. — Wiadomość : 
Półwsie Zwierzyniec, L. 24, mieszkania 18.

% Drukami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządco anutara A. Szy/ewikL

02222450

^


